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POS. OWSIEJENKO U MIN. KUHNA. f WOJEWODA TARNOPOLSKI NA 
Warszawa, 5. sierpnia. (PAT) W = « : URLOPIĘ. 
dniu wczorajszym minister komuni- í m | Tarnopol, 5. sierpnia. (PAT) Woje- 
kacji inż. Kiihn przyjął posła republiki a= z (MI woda. tarnopolski Moszyński rozpoczął 


z dniem 4. bm. urlop wypoczynkowy. 
P Wojewodę zastępuje w czasie ur- 
lopu wicewojewoda Gintowt Dziewał- 
towski. 


sowieckiej Antonowa Owsiejenkę w 
sprawach związanych z  taryfami 
tranzytowemi przez Polskę. | 


= 
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AŽ Z KAŁUGI UCIEKŁ DO POLSKI. 4 > 
tceieionenm od naszeyy korespondentai ZAL IM RYNKÓW PINLANDZKICH, 

Warszawa, 5 sierpnia. (st) Na od- R i ae N. v Berlin, 5. sierpnia. (PAT) Memorjał 
vinku granicznym polsko-sowieckim AA agt 4 ; „WA AE OIN maz m £ y złożony wczoraj rządowi przez zwią- 


io OŚ = zek przemysłu Rzeszy ostrzega przed 
możliwością zerwania traktatu handlo 
wego z Finlandją, które to zenwanie 
mogłoby dla Niemiec mieć fatalne 
skutki. Poszczególne niemieckie trak- 
taty handlowe, powiada memoriał, są 
z sobą ściśle związane. Wypowiedze- 
nie jednego traktatu byłoby pierw- 


w Rakowie przekroczył kordon miesz- 
kaniec Kaługi, Jakób Gołubko, który ' 
przestrzeń od Kaługi do granicy prze- 
był pieszo i nielegalnie przekroczył 
granicę, nie mogąc, jak oświadczył, 
dłużej znieść stosunków, panujących 
w Rosji sowieckiej. 


OD kroki do dważeni ał 
OKRĘŚNY LOT o ię y niekie E H albeola 
CZONY. s FR iS; a EN 
f (Teicienem sd naszego korespondent). Wywóz niemiecki daje pracę 3 miljo- 


nom robotników niemieckich, Zerwa- 
nie traktatu handlowego oznaczałoby 
bezrobocie dla owych miljonowych 
rzesz. Na zakończenie związek prze- 
mysłu wskazuje na  niebezpieczeń” 
stwo, jakie grozi przemysłowi niemie- 


Warszawa, 5 sierpnia. (st) Organi- 
zowany przez Aeroklub włoski lot 0- 
krężny nad lialją, odbyć się mający 
między 15 a 17 sierpnia br. przy u- 
dziale zawodników wszystkich państw "Ę | 
a m. in. i Polski, został odłożony z po* 


= i gd W ZBRODNIA ODKRYTA PO 20 LATACH ckiemu z powodu bojkotu towarów 
wo siema ziemi A RE 3 
du ostatniej klęski trzę (Do artykułu na str, 9-tej), niemieckich w Holandji. 


w Iłalji, 
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W ROCZNICĘ 


LEGJONOWEGO 
CZYNU. 


Lwów 6. sierpnia, 

Dla przyszłych pokoleń będzie z 
pewnością rzeczą trudną de zrozu- 
mienia sposób, w jaki wcale znaczna 
część społeczeństwa polskiego odno- 
siła się do faktu naszego zbrojnego 
udziału w wojnie światowej, a prze- 
dewszystkiem do czynu ległonowego. 
Wypadek bezspornie wielki, bez- 
spornie mający cechy pozytywnego 
aktu historycznego jest przedmiotem 
walki, a nawet negacji. 

I dziś właśnie, gdy święcimy 16-4 
rocznicę wcielenia „snu o szpadzie”, 
i wymarszu pierwszych po półwie- 
kowęm rozbrojeniu oddziałów zbroj- 
nych na pole walki. dziś właśnie ist- 
nieje odłam opinji, który starać się 
będzie tę uroczystość zbyć wzgardli- 
wem milczeniem. Robi się w imię 
przejściowych antagonizmów polity- 
eznych z krzywdą dla prawdy. 

Bo prawdą jest, że Legjony nie 
były polityką lecz wojskiem. Szły 
nie ku jakiejś „orjentacji”, lecz ku 
Polsce, nie po kariery, lecz po żoł- 
nierski znój i żołnierską śmierć. Bo- 
haterskie były w swem osamotnie- 
niu i w tem, że działały wbrew prze 
ważającym wówczas poglądom na 
przyszłość sprawy polskiej. Wierzyły 
w to, w co niewielu tylko ważyło się 
wierzyć. Przełamały bierność wycze- 
kiwania. Były symbolem aktywizmu 
i protestem honoru narodowego prze 
ciw niewoli i niewolnictwu ducha. 
Walczyły nie o korzyści i ustępstwa, 
lecz o najwyższą stawkę, o całą Pol- 
skę. 

Zaprzeczanie tym prawdom oczy- 
'wistym i należącym już do przeszło- 
Ści jest bezcelowe. A najmniej przy- 
stoi tym, którym temperament cywil- 
ny lub orjentacja polityczna wyzna- 
czyły wówczas rolę statystów, a w 
najlepszym razie — rolę nieakredyto 
wanych dyplomatów. Jeśli oni my- 
śleli o Polsce zgodnie z najlepszem 
swem przekonaniem, jeśli uważali, 

że lepiej się jej przysłużą, czekając 
nia, bieg wypadków, lub urabiając o- 
pinję światową przez propagandę pió 
ra i żywego słowa, — spełnili swój 
obowiązek. Ale jeszcze nie zdobyli 
prawa do potępiania dróg, które nie 
były ich drogą. Co najmniej winni im 
są — szacunek. 

Na aktualnem stanowisku społe- 
czeństwa wobec czynu z 6. sierpnia 
1914 r. niewątpliwie stempel wycis- 
kają właśnie polityczne aktualja. — 
Walki obecnych kierunków o ustrój, 
walki o władzę i wpływy w państwie 
rzucają cień na przeszłość. Głoryfi- 
kują lub poniżają dawne dzieje zale- 
żnie od bieżących interesów. Jest to 
kwesłja taktyki, może nawet kwestja 
dla menerów politycznych pierwszo- 
rzędnej wagi, ale dla społeczeństwa 
obojętna. 

Społeczeństwo, w większości swej 
stojąc a daleka od tych konfliktów. 
może i powinno zdobyć się na po- 
gląd objektywny. Szesnaście lat — 
ta dostateczny odcinek czasu na traf- 
ną ocenę wartości, na zastąpienie na- 
strojów przez rzeczowy sąd. A sąd 
ów — jak wspomnieliśmy — nie mo- 
że być o Legjonach inny, jak uznanie 
ich m. wykwit najczystszego, bezin- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. sierpnia 1280. 
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LITEWSCY KUPCY W ŁODZI 


ALE TOWAR IDZIE DROGĄ OKRĘŻNĄ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5. sierpnia (st.) W tych 
dniach bawiło w, Łodzi kilku kupców 


towarów manutakturowych. Zakupio- 
ny towar załadowano do 5 wagonów i 


z Litwy, którzy- zakupili R ilość | wysłano drogą okrężną na Litwę. 


ILU JEST URZĘDNIKÓW W POLSCE? 


NAJWIĘCEJ ETATÓW POSIADAJĄ KOLEJE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5. sierpnia. (st.) Stan 
liczebny pracowników umysłowych 
wzrósł w ciągu pięciu lat ostatnich 
o 27.000 osób. W resorcie Minister- 
stwa Oświaty o 10 tys. etatów, w admi 
nistracji wojskowej o 2000 etatów, w 
Ministerstwie Sprawiedliwości o 2000 
etatów. Ogółem armja urzędnicza w 
Polsce wynosi 475.000 osób, w tem na 
urzędników w ścisłem tego słowa zna 
czeniu przypada 179.000, resztę zaś na 
leży zaliczyć do kategorji niższych 
funkcjonarjuszów państwowych i pra- 
cowników przedsiębiorstw, jak np. ko 


lei, poczt, monopolów itd. Najliczniej- 
szy zastęp pracowników państwo- 
wych przypada na koleje, które obej- 
mują 178.000 stanowisk etatowych, 
drugą z rzędu grupę stanowią pracow 
niey Ministerstwa Oświaty w liczbie 
87.000, trzecią stanowi wojsko, liczące 
64.000 etatów, czwarta grupę Minister- 
stwo spraw wewn. liczące 48.000 eta- 
tów. Tak znaczna liczebność resortu 
Ministerstwa spraw wewn. tłumaczy 
się tem, że Ministerstwo obejmuje po- 
licję państwową i korpus graniczny. 
z 


Dzieci na usługach G.P.U. 


DZIEJE 14-LETNIEGO SZPIEGA SOWIECKIEGO. 


(lelefonem od naszego korespandeata.) 


Warszawa, 5 sierpnia. (st) Od pe- 
wnego czasu w pewnej małej jadło- 
dajni w Wołożynie, miasteczku woje- 
wództwa nowogrodzkiego, położonem 
niedaleko granicy sowieckiej, pracuie 
chłopak lat 14, którego nazywają 
wszyscy Fedko, Zanim Fedko znalazł 
zatrudnienie w jadłodajni, przeszedł 
on jak na swój wiek burzliwe życie. 
Przed kilku dniami policjant w Wo- 
łożynie zauważył małego chłopca krę 
cącego się po ulicach, widocznie cźe- 
goś szukającego. Na pytanie wymienił 
chłopiec nazwisko jednego z miesz- 
kańców Wołożyna, oświadczając, że 
ma do niego pismo z Kłosowa, leżą- 
cego po stronie sowieckiej. Chłopiec 
przytrzymany i poddany  bliższemu 
badaniu okazał się członkiem wywia- 
dn sowieckiego, wysłanym z instruk- 
cją do szpiega sowieckiego, mieszka- 
jącego w Wołożynie. Z opowiadań 
chłopca okazało się, że jest lo jeden 
z tysięcy bezdomnych  sierót rosyj- 
skich, które przebywają wzdluż i 
wszerz olbrzymie przestrzenie Rosjl 
i utrzymują się z kradzieży i rabun- 
ków. Fedka zeszłego roku przywędro- 
wał z Krymn do Mińska. W Mińsku, 
jak wynika z jego opowiadania, skradł 
ze straganu bochenek chleba i na kra- 
dzieży został przyłapany. Agenci G. 
P. U. zbil małego złodzieja do krwi 
i wywieźli do Kłosowa, gdzie zaprowa 


dzili go do szkoły szpiegowskiej. Po 
wyszkoleniu został wysłany do Wilej- 
ki i Mołodeczna z szeregiem zadań. 
Z zadań tych wywiązał się dobrze a 
dopiero za trzecim razem powinęła 
mu się noga w Wołozżynie. Na pyta- 
nie, z czegc się utrzymywał przed do- 
staniem się do szkoły szpiegowskiej, 
odpowiedział Fedko: Razem z innymi 
chłopcami chodziliśmy po Rosji. Naj- 
częściej odbywaliśmy podróż pociąga- 
mi na dachu, albo pod wagonami. 
Wszędzie są dobrzy ludzie, którzy da- 
dzą coś do zjedzenia, a jeśli nie da- 
dzą, to kradniemy. Jeśli kogo spotka- 
liśmy, to zawsze staraliśmy się do- 
wiedzieć, kto to jest. Jeśli to był bol- 
szewik, to śpiewaliśmy pieśni bol. 
szewickie, a jeśli kułak, to śpiewaliś- 
my „Boże caria chrani“ lub coś podo- 
bnego. Takich włóczęgów jest bardzo 
dużo.  Tamłego roku zeszło się nas 
wielu w Moskwie, gdzie edhyliśmy 
swój kongres, 

Z dochodzeń, przeprowadzonych 
przez policję wynika, że w ostatnich 
czasach wywiad bolszewicki posługi- 
wal się stale tego rodzaju młodocia- 
nymi kurjerami. 


ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 
W POZNANIU 
GD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 


teresowncgo i aż do zupełnego sa- 
mozaparcia ofiarnego patrjotyzmu. 

| Czy czynny udział w bojach legjo- 
nowych daje ich uczestnikom niejako 
automatycznie legitymację umiejęt- 
ności politycznych, czy stwarza z nich 
dobrych administratorów i predysty- 
nuje ich do sprostania wszelkim obo- 


wiazkom skomplikowanego życia pań 
stwowego — są to zagadnienia, któ- 
rych rozstrzygać nie będziemy. Bo 
nie mają nie wspólnego z przeszło- 
ścią i nie mogą wpływać na ich ocenę. 
ani zaciemniać jej. Są już polityką, 
podczas gdy Legjony są jedną z naj- 
eudniejszych kart historji naszej. 
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„POLONJA“ GOTOWA DO PRZYJĘ: 
CIA P. PREZYDENTA. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 5 sierpnia. (st) _ Jutre 
przybędzie do Gdyni statek Polskiego 
Mransatlantyckiego Towarzystwa „Po: 
lonja" po gruntownym remoncie i prze 
robienim. „Polonja“ oczekiwać będzie 
w porcie Gdyni przybycia p. Prezy- 
denta, który 8 bm. na jej pokładzie 
uda się w otoczeniu polskiej eskadry 
wojennej x Talina. 

POMNIK LEGIONÓW POD LUBLINEM 


(Telefonem od naszego korespon -euta). 


Warszawa, 5. sierpnia. (st) W dniu 
14. września odbędzie się Jastkowie 
pod Lublinem uroczyste odsłonięcie 
pomnika na miejscowym cmentarzu 
Legjonistów, poległych tam w r. 1915 
w bojach 1, 4 5, pułku Legjunów oraz 
1 pułku artylerji legjonowej. W od- 
sionięciu pomnika weźmie udzia! Pre- 
zydenł Rzpltej, który w tym czasie 
będzie przebywał na terenie wojewódz 
twa lubelskiego. 

—0—— 
MIĘDZYNAR. ZJAZD IZB HANDLO: 
WYCH W KRAKOWIE. 


Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 sierpnia. (sł) W po- 
łowie września br. odbędzie się w Kra 
kowie międzynarodowy zjazd Izb han 
dlowych, na który przybędą delegacje 
izb angielskich, framenskich, austrjac- 
kich, czechosłowackich, bułgarskich i 
jugosłowiańskich. Na zjeżdzie tym o- 
mawiane będą sprawy uregulowania 
transportu i żeglugi na Dunaju. Zjazd 
potrwa około 10 dni. 

—=_—— 
PRZED KONGRESEM RADGÓW IZB 
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5 sierpnia. (st) W war- 
szawskiej Izbie przemysłowo-handlo- 
wej odbyła się konferencja, poświęco- 
na ustaleniu tematów, na jakie mają 
być wygłoszone referaty na kongresie 
radców Izb przemysłowo - handio- 
wych we Lwowie w dniach 3i4 
września br. 


TARGI PÓŁNOCNE. 
Wilno, 5. sierpnia, (PAT) W Wil- 
nie pud przewodnictwem wojewody 
Raczkiewicza odbyło się posiedzenie 
zarządu i dyrekcji Targów Północ” 
nych. Targi zapowiadają się dosko- 
naie. Większość stoisk jest już zamó- 
wiona przez firmy krajowe i zagra- 
niczne. Bardzo pokaźnie będzie się 
przedstawiał dział rolniczy ze spe- 
cjałlnem uwzględnieniem leśnictwa, 
lniarstwa i rybołostwa oraz dział 
szłaki lmdowej, który obejmie całą 
Polskę. Projektowana jest w związku 
z Targami wycieczka dziennikarska 
na Wileńszczyznę. 
= EEE 
NIEDOBÓR PRODUKCJI WĘGLOWEJ 
W SOWJETACH. 
© Moskwa, 5. sienpnia. (PAT) W lip- 
cu niedobór wydobycia węgla w So 
wietach przekroczył 700.000 ton. Wła 
dze czynią wysiłki w celu zanobieże- 
nia kałastrofie. 
— -—— 
NIEFORTUNNY DEFRAUDANT. 
Wilno, 5 sierpnia. (PAT). „Słowa 
Wileńskie" donosi: Kolo Trok Litwin( 
ujęli w chwili przekraczania granicy 
zastępcę dyrektora szkoły technicznej 
w Kownie Garnasa, który zdefraudo. 
wał 20.000 lirów i zbiegł, usiłując prze 
dostać się do Polski. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. sierpnia 1930. 


Z zachod. 
na wschód! 


Berlin, 5. sierpnia. (PAT): W. arty- 
kuie zatytułowanym „Niemcy a sytua- 
cja międzynarodowa” organ , kanele- 
rza Brueninga „Germania. zapowia- 
da, iż Niemcy bardziej niż dotychczas 
będą musialy występować aktywnie w 
polityce międzynarodowej. W wielu 
sprawach, np. w kwestji mniejszości, 
pisze dalej dziennik, Rzesza skrępowa 
na była dopóki okupanci pozostawali 
w kraju. Obecnie sytuacja się zmieni- 
ła. Ktokolwiek zdaje sobie sprawę, 
jak wzrósł autorytet Niemiec i ile od 
nich świat oczekuje, nie omieszka za: 
stosować się do nowych warunków. 
Wskazując na desinteressement Anglji 
w sprawach Europy i zaotrzajacy się 
konflikt francusko-włoski „Germania“ 
pisze, iż po raz pierwszy od lat 10 dro- 
ga dla wszelkiej inicjatywy stoi dla 
Niemiec otwarta, a wrześniowe posie- 
dzenie Ligi Narodów daje ku temu 
pierwszą sposobność. Trzeba będzie 
ciągnie pismo, zdadać należycie, czy 
pakt Ligi Narodów w jego ostatniej re 
dakcji nie wymaga uzupełnienia, trze 
ba będzie powiedzieć parę dodatko- 
wych słów o rokowaniach rozbrojenio- 
wych i w tej sprawie przyjąć ostatecz- 
na rezolucję. Znajdzie się również spo 
sobność do poważnego przedyskutowa 
nia kwestii mniejszości. „Co za roz 


TEFTTRCTENYJĘ TR EPT FT. ROPY GENE) 
CHIŃSCY KOMUNIŚCI OSTRZELI. 
WUJĄ ZAGRANICZNE ESKADRY. 
Szanghaj, 5 sierpnia. (PAT). Od- 
działy komunistyczne w Szang Sza 
zaczęły ostrzeliwać kanonierke ame- 
rykańską „Palos“, która odpowiedzia- 
ła ogniem, zmuszając napastników do 
przerwania ataku. Jeden marynarz 
amerykański został raniony. Także 
kanonierki włoska i japońska były o- 
strzeliwane przez komunistów. 


KTO WYSTAWIA METRYKI IZRAE- 
LICKIE DLA EMIGRANTÓW? 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5. sierpnia. (st) Oby- 
watele polscy wyznania mojżeszowe- 
go, zamierzający emigrować do Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północ- 
nej, natrafiają często na trudności 
przy uzyskaniu wizy wjazdowej wsku 
tek niemożności okazania oryginal- 
nych metryk urdizenia, sporządza- 
nych we właściwym czasie. W zwią- 
zku z tem ustaliły władze administra- 
cyjne w porozumieniu z Urzędem 
Emigracyjnym, iż wymienione osoby 
winny w sprawach uzyskania metryki 
urodzenia zwracać się do wskazanych 
władz, które według przepisów w Pol- 
sce obowiązujących sporządzają me- 
łryki urodzenia dla obywateli wyzna” 
nia mojżeszowego. Władzą taką w 
Małopolsce są tzw. „Prowadzący me- 
tryki iziaelickie". 

n_—u"=|)—— 
KATEDRA. ORGANIZACJI POKOJU. 

Paryż, 5 sierpnia. (PAT). Donoszą 
z Ljonu: Herriot jako burmistrz mia- 
sta Ljonu wniósł do Rady miejskiej 
projekt utworzenia na Uniwersytecie 
w Ljonie katedry organizacji pokoju. 


ZELL o 
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ległepołe— „Kończy „Germania” — 
dla retoryki jakiegoś Brianda niemie- 


Niemcy Zap 
ożoną aktywność 


Znamienny; głos 
organu kancle- 
8 rza Brueninga. 
chiego idla praktycznej pracy polity- 


cznej niemieckiego Poincarego". 


„DRANG NACH OSTEN” 


W ZAKAPTURZONEJ, FGRMIE. 


Berlin, 5.-sierpnia. (PAT).+W roz- 
mowie ze współpracownikiem „,Łieg- 
nitzer Tageblatt“ o akeji propagandy- 
stycznej prowadzonej przez znaczną 
ilość dzienników wschodnich prowiu- 
cyj niemieckich, kanclerz Bruening 
powiedział między innymi, że skutki 
praktyczne przyrzeczonej pomocy dla 
wschodnich prowincyj Rzeszy ujawnią 
się w najbliższym czasie. Zrealizowa- 
nie programu pomocy jest najpierw- 
szem zamierzeniem rządu, który na je 
sieni zamierza opracować program roz 
ciągający się na lat kilka. 

Berlin, 5. sierpnia. (PAT). Dekre- 
tem prezydenta Rzeszy skasowane z0- 
stało z dniem dzisiejszym minister 
stwo terenów okupowanych. Minister 
Treviranus pozostanie w gabinecie ja- 
ko minister bez teki. Według kraża- 
cych pogłosek, Treviranus ma być nie 
bawem mianowany komisarzem Rze- 
szy dla spraw terenów wschodnich 
państwa niemieckiego. 


ROJENIA P. HITLERA. 
Berlin, 5. sierpnia. (PAT). Na pu- 
blicznem zgromadzeniu narodowych 


socjalistów ' przemawiał wczoraj” Hit- 
ler, atakując na wstępie w ostrych Sło 
wach wszelkie Hee internacjonalizmu 
i pacyfizmu. Główną przyczyną kryzy- 
su gospodarczego jest, zdaniem Hitje- 
ra, brak dosiatecznej;przestrzeni; na 
której naród niemiecki mógłby się 
swobodnie rozwijać. Możliwe są trzy 
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Ettingera gbciSKI 


usuwa radykalnie bez bolu upora 
we nagniotki I zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób 


Apteka M. Ettingera 


Lwów, plac Gołuchowskich 
67 8 


sposoby, rozwiązania tej kwestji: 1) 
Pierwszym sposobem jest zdobycie do 
datkowej przestrzeni, 2) zmniejszanie 
ludrości, oraz 38) dalsze uprzemysło- 
wieme kraju-z potęgowaniem ekspor- 
tu towarów niemieckich. Co do zmniej 
szania się ludności, to byłoby to ogna- 
ką degeneracji, Pozostawałyby zatem 
dwie inne możliwości. Co do uprzemy 
słowienia to doprowadziłoby ono do 
tego kryzysu, w jakim Niemcy obe- 
cnie się znajdują. Wreszcie kończy 
Hitler, zarówno pierwszy, jak i drugi 
sposób rozwiązania mógłby nastąpić 
tylko droga oręża. 


Rumuńsko-jugosłowiańska 


unja ceina 
CO MÓWIĄ MINISTROWIE OBU PAŃSTW. 


Wiedeń, 5 sierpnia. (PAT). Wobec 
specjalnego sprawozdawcy „N. Fr. 
Presse“ w Sinaja wyraził się rumuń- 
ski minister handlu Madgearu o u- 
chwałach konferencji agrarnej, że de- 
cyzja utworzenia rumuńsko ~- jugosło- 
wiańskiej nnji celnej dyktowania jest 
koniecznością uzdrowienia gospodar- 
czego obu krajów oraz wzmożenia ich 
działalności w dziedzinie polityki za- 
granicznej. 

Minister jugosłowiański  Franges 
oświadczył w tej kweslji, że oba pań- 


Marszałek Piłsudski 


opuszcza w piątek Pikiliszki. 


(Tciejcnem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. sierpnia. (Z). Mar- 
szałek Piłsudski opuszcza w piątek 
wraz z rodziną Pikiliszki i wraca do 


Warszawy, skąd uda się na uroczysto- 
ści legjonowe do Radom’ 


Po wizycie zaprzyjaźnionych min. 


KOMENTARZE PRASY FRANCUSKIEJ, 


Paryż, 5. sierpnia. (PAT) Dziennik 
„Le Journal* pisze: Winniśmy rado- 
wać się z powodu wizyty ministrów 
Pernota i Ekynaca w Polsce, nawet, 
gdyby podróż ta miała tylko ten sku“ 
tek, iż pozwoliła obu ministrom poka- 
zać naszym przyjaciołom dowody sym 
patji Francji, oraz dać im sposobność 
do podziwiania wielkiego „wysiłku 
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Najstarszy człow.ek świai 


Polski w dziale rozbudowy kraja. 
Zwiedzenie pięknej wystawy pozuań- 
skiej oraz na szeroką skalę prowadzo- 
nych robót w Gdyni, doprowadzi nie- 
wątpliwie do wniosków zarówno nad 
Wisłą, jak i nad Renem, że ustalone 
granice winny być uznawane za de- 
[inityvzne, i 


który nigdy nie chorował i ticzy obecnie 159 lat, pełen świeżości, zdrowia i hu- 
moru. — Jest nim pan Zdorowiecki, na zapytanie naszego specjalnego sprawozdawcy 


prasowego, czemu-właściwie zawdzięcza to wszystko, pan Z. z wielką uciechą oświad- 
czył, ponieważ 'nabywam stale najświeższe i najpewniejsze artykuiy ochronne (pre- 
zerwatywy) tylko w Perfumerji S. FEDER, Syksiuska 7 į radzę każdemu, kto pragnięg 


długo żyć, być 


względnie najpewniejsze artykuły ochronne (prezerwatywy) 
S., FEDER, Lwów, Sykstuska |. 7. Cennik z 
w znaczk. poczt. tuzin zł. 4, 6, 8, 9, 12 wysyłka 


zawsze zdrów i wesół, niech nabywa stale 


najświeższe i bez- 
tylko w  Perfumerji 
zł. 2,50, Z prowincji 
bezwzględnie dyskretna. 


5 wzorami 
poczt, 


Perfumerja S. FEDER, Lwów, ul. Sykstuska |. 7. (Dom własny). 
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stwa nie chcą walczyć z przemysłem. 
Akcja rumuńsko - jugosłowiańska nie 
jest zwrócona przeciwko żadnemu in- 
nemu państwu rolniczemu, Cła pre- 
wencyjne mają na celu wzmożenie sy 
stemu ceł agrarnych. Porozumienie 
jugosłowiańsko - rumuńskie można u- 
ważać za pewnego rodzaju unję celną. 
Spodziewamy się — oświadczył mini- 
sler — że stanie się ona osią krystali- 
zacyjną dla naszego gospodarstwa, 

Rumuński minister finansów Po» 
povici zaznaczył, ze Rumunja i Jugo- 
sławja tworzą wspólne terytvrjnm rol- 
ne o wymiarze dużym, z którym prze- 
mysi Europy musi się liczyć. Minister 
spodziewa się, że przykład Rumunii 
i Jugosławii podzielą także i inne pań 
stwa rolnicze, które w końcu nie będą 
mogły patrzeć bezczynnie na swój u- 
padek. . 

Wyżej wymienieni ministrowie o0- 
świądczyli sprawozdawcy, że pragną 
zwrócić się w tych kwestjach najpierw 
do swego sprzymierzeńca politycznego 
tj. do Czechosłowacji, dalej zaś do 
Polski z okazji konferencji warszawe 
skiej, w końcu zaś do wszystkich ia- 
nych państw sąsiednich. Przy tej spo- 
sobności wspomnieli oni także o Āu- 
sirji, Węgrzech i Bnłgarji, zdaje się 
jednak, że tendencje te zmierzają na- 
razie w kierunku współpracy rolniczej 
Europy środkowej i na Bałkanach. 
Rumunja i Jugosławja postanowiły w 
Sinaja wziąć udział w konierencji war 
szawskiej, gdzie będą miały sposob- 
ność wyłuszczenia swego stanowiska, 


UPROWADZENIE 
SIERŻANTA KOP. 


Wilno, 5 sierpnia. (PAT). Na od: 
cinku Kolki koło miasteczka Zaostro- 
wicze bolszewicy uprowadzili na swo. 
je terytorjam sierżanta KOP Sarnec: 
kiego w chwili, gdy przejeżdżał łodzią 
graniczną rzekę Mereczankę. Łódź 
była ostrzeliwana, lecz Sarnecki nie 
doznał szwanku. Wskutek interwencji 
naszych władz straż wydała zatrzy” 
manego, zaś komenda tego odcinka 
przeprosiła nasze władze za wypadek. 
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LITWINI WYSIEDLAJĄ! 

Wilno, 5 sierpnia. (PAT). „Słowo 
Wiieńskie' donosi: Na odcinku Troki 
wysiedlono z Litwy 9 esób, w tem 2 
działaczy polskiej organizacji oświato- 
wej „Pochodnia'”. Wśród wysiedlo 
nych „znajduje się p. Wasilewska 
z Kowna, 

——— Ô anamanna 


NAJWYŻSZY DRAPAČZ CHMUR. 
Nowy Jork, 5. sierpnia. (PAT) Bu- 
dujący się obecnie przy piątej Avenue 
budynek „Empire State Building" bę- 
dzie najwyższym dranaczem chmur 
na świecie. Wysokość jego wynosić 
będzic 1248 stóp, Na 86 piętrze czyli 
na wysokości 1048 stóp znajdować Się 
będzie hala obserwacyina, licząca 108 
stóp długości i 65 szerokości. Ponad 
- galerią wznosić się będzie 200-stopo- 
wy maszł koiwicowy dla sterowców, 
czyli, że ogółem budynek będzie miał 
"1248 stóp wysokości. Gmach ten wy- 
kończony będzie całkowicie z końcem 
mają 1931 rokn. 
mm 
OFIARNOŚĆ AMERYKAŃSKA. 
Nowy Jork, 5. sierpnia. (PAT) We- 
dług obliczeń, Amerykanie ofiarowują, 
corocznie na cele użyteczności pu“ 
bliczne! a przedewszystkiem na cele 
wychowawcze i dobroczynne prze- 
ciętnie 60 miłjonów dolarów. W Ame- 
ryce istnieje 108 funiilacyj, rozporzą- 
dzających kapitałem 1 miljarda dol. 
a 
NOWY TEKST KATECHIZMU, 


Citta del Vaticano, 5. sierp. (PAT) 
Drukarnia poliglotyczna w Watykanie 
ukończyła przygotowania do korekty 
nowego tekstu katechizmu, opracowa- 

' mego przez kardynała Gaspariero, b. 
sekretarza stanu. Egzemplarze korek- 
ty zostały rozesłane w tekście łaciń- 
skim wszystkim biskupom, arcybisku- 
pom i generałom zgromadzeń zakon- 
nych do poczynienia uwag. Po otrzy- 
maniu korekt komisja katechizmowa 
przystąpi do druku oryginału wraz 
z dodatkiem, zawierającym źródła, a 
więc decyzje Papieży i Soborów, ustę- 
py dzieł Ojców i Doktorów Kościoła 
it. d. Oryginał ten stanie się tekstem 
podstawowym, z którego poczynione 
będą tłumaczenia na wszystkie języki 
i dialekty znane na świecie. 

| zeza 0 pomoczacaj 
KOLEKTYWIZACJA POSTĘPUJE 
NAPRZÓD. 

Moskwa, 5. sierpnia. (PAT) Jak 
“wynika z nadchodzących z prowincji 
wiadomości, prywatna własność chłop 
ska zmniejsza się w dalszym ciągu w 
szybkiem tempie, w szczególności da- 
"je się to zauważyć w okręgach zbożo- 
wych, a przedewszystkiem na Ukrai- 
nie. W jednym tylko okręgu f[iliszczyń 
skim pod Płoskirowem w ciągu ostat- 
nich kilku dni 3.000 włościan zrezy* 
gnowało z prowadzenia samodzielnej 
‘gospodarki i zgłosiło swe przystąpie- 
mie do kolektywów. 


Rekord w swoim rodzaju 


35 LAT SŁUŻBY DYPLOMATYCZNEJ. 


Waszyngton, 5 sierpnia. (PAT). 
Poseł duński w Stanach Zjedn. Xon- 
stanty Brun, obchodzi obecnie 35-lecie 
swojej siużby dyplomatycznej, jako 
poseł w Waszyngtonie. Czas służby 
p. Bruna stanowi rekord w służbie dy- 
plomatycznej, bo nawet dwaj wybitni 
ambasadorzy angielski Bryce i fran- 
cuski Jusserand, służyli jako ambasa- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. sierpnia 1980. 


SKLAD 


Y Z OPAŁEM 


MUSZĄ MIEĆ GAŚNICE. 


OKÓLNIK M. S. WEWN. DO WOJEWODÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. siempnia. (st) Mini- 
ster Spraw Wewn. zwrócił się okólni- 
kiem do wszystkich wojewodów z po- 
leceniem zwrócenia uwagi na stań 
i urządzenie składów opałowych, któ- 
re przeważnie mieszczą się w warun- 
kach nieodpowiednich z punktu wi- 
dzenia bezpieczeństwa pożarowego. 


Skutki upałó 


| 
| 
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W małych miastach często się zdarza, 
że składy znajdują się w sąsiaiztwie 
drewnianych domów, co stwarza nie- 
bezpieczeństwo pożarów. Minister po- 
lecił zwrócić uwagę, by składy nie 
dotykały bezpośrednio do domów, oraz 
aby posiadały ubezpieczenia od ognia, 
a więc wodę, gaśnice i t. p. 


tropikalnych 


w Nowym, Jorku 
ZASZŁA KONIECZNOŚĆ „OPEROWANIA“ ZWODZONYCH MOSTÓW. 
Nowy Jork, 5 sierpnia. (PAT). Przez | przejeżdżających okrętów, tak się roz- 


4 dni panowały w N. Jorku tropikal- 
ne upały. Temperatura wynosiła prze- 
ciętnie 35 stopni Celzjnsza w cieniu, 
a na rozgrzanych placach asfaltowych 
dochodziła do nieprawdopodobnej wy- 
sokości 58 stopni Celzjusza. O wyso- 
kiej temperaturze świadczy fakt, iż 
zwodzone stalowe mosty ma rzece 
Harlem między dzielnicami Manhat- 
tan i Bronx, które podnosi się dla 


gizały i rozszerzyty pod wpływem go- 
rąca, iż nie można ich było zamknąć. 
Trzeba było dopiero użyć lamp aceły- 
lenowych do odpiłowania zbyt wy- 
dłużonych krawędzi. Przez ten czas 
ruch samochodowy musiał być wstrzy 
many. a tysiące właścicieli samocho- 
dów musiało w skwzrze wyczekiwać 
dekcńczenia operacji, aby przedostać 
się na drugą stronę rzeki. 


Tajemniczy zamach na gen. Miillera 


NASTĘPCA GEN. KUTIEPOWA. OFIARĄ ROZMYŚLNEJ- KATASTROFY. 
(Telcionem od naszego korespon12n'a)- 


Warszawa, 5..sierpnia (st.) Zastęp- 
ca gen. Kutiepowa, będący na stano- 
wisku prezesa wojskowych organiza- 
cji rosyjskich na emigracji gen. Miil- 
ler, stał się ofiarą wypadku samocho- 
dowego, którego okoliczności każą 
przypuszczać, że był to zamach czeki- 
stów na jego życie. Gen. Muller w to- 
warzystwie żony córki i adjutanta 
wracał autem z wycieczki do Paryża. 
W pewnej chwili nadjechał niebieski 
samochód ciężarowy, który całą siłą u- 


Kto znajdzie p. 


derzył w samochód gen. Miillera, po- 
wodując strzaskanie karoserji. Zbrod- 
niczy szofer wyminął auto Miiliera i 
pełnym gazem odjechał do Paryża. 
Wszyscy pasażerowie samochodu od- 
nieśli rany, zaś żona i adjutant tak 
ciężkie, że musiano ich umieścić w 
szpitalu. Gen. Miiller został lekko ran- 
ny i przebywa w domu. Policja pary- 
ska zajęła się wyśledzeniem niebie- 
skiego samochodu ciężarowego. * 


? 


Stan. Strażyca 


LIST GOŃCZY ZA POKĄSANYM PRZEZ WŚCIEKŁEGO PSA. 
(feieionem od naszego korespoad uta). 


Warszawa, 5. sierpnia. (st.) Wła: 
ściciel majątku Karczmiska w woje- 
wództwie lubelskiem, Stanisław Stra- 
życ, wybrał się przed kilku dniami na 
wycieczkę samochodem dookoła Pol- 
ski. Przed samym wyjazdem podczas 
pożegnania, ulubieniec pana domu, 
pokojowy pies „Lord“ skałeczył od- 
jeżdżającego w rękę. W trzy dni po 
jego wyjeździe u psa wystąpiła 
wścieklizna. Natychmiast dokonana a- 
naliza nie pozostawiła najmniejszej 
wątpliwości. P. Strażyc został ukąszo- 
ny przez wściekłego psa i z ukrytą w 


dorowie swoich krajów tylko 
dwadzieścia kilka lat. Poseł Brun jest 
ogromnie popularną osobistością w 
Waszyngtonie. Był on kolejno przyja- 
cielem 8 prezydentów, między innymi 
Wilsona, Coolidgea i Hoovera. Pisma 
tutejsze i nowojorskie poświęcają ser- 
deczne wzmianki jubileuszowi zasłu- 
żonego dyplomaty. 


$ 


swem ciele chorobą, o niczem nie wie 
dząc, prowadzi samochód. Rudzina nie 
wie, gdzie p. Strażye się w tej chwili 
znajduje. To też ze względu na stan 
bezpieczeństwa publicznego, władze 
wojewódzkie lubelskie rozesłały listy 
gończe do wszystkich województw z za 
rządzeniem zatrzymaria nieszczęśliwe 
go człowieka i natychmiastowego pod 
dania go kuracji zabezpieczającej, o 
ile jeszcze nie jest zapóźno. W dniu 
wczorajszym wiadomość ta została na- 
dana przez radjo. P. Strażye jeździ sza- 
rą limuzyną marki „Citroen* i miał 
przejechać cały kraj, od Zaleszczyk, aż 
po Gdynię. 
i pa 
Z CODZIENNEJ RUBRYKI. 

Wilno, 5. sierpnia. (PAT) W Wilej- 
ce na dworcu ujęto emisarjnsza ko- 
munistycznego, przybyłego z Sowje- 
tów. W walizie jego znaleziono różne 
druki i okólniki 


ZWIEDZA JCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU 

OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 


Nr. 9800 


PRZED LIKWIDACJĄ PRZEJŚCIO- 
WYCH TARYF KOLEJOWYCH. 
(Telefonem od naszego koresponuenta.) 

Warszawa, 5. sierpnia. (st) Min. 
komunikacji przystąpiło do likwidacji 
taryf przejściowych i opracowania 
nowej taryfy na ich miejsce. Projekt 
tych zmian został odesłany do Min. 
przem. 1 handlu celem zaopiniowania. 
Nowa taryfa miała wejść w życie 
30. września br., dotychczas jedmak 
ogólna sytuacja gospodarcza od czasu 
wejścia w życie ostatniej taryfy ko- 
lejowej. tj. od października ub. roku, 
mie pozwoliła Komitetowi Państwowej 
Rady Kolejowej ustalić listy towarów, 
dla których należałoby utrzymać ulgi 
Dotyczy to zwłaszcza miału węg:owe- 
go dla wielkich gałęzi produkcji. Miał 
węglowy według taryfy korzystał z 
200 proc. ulgi w stosunku do grubych 
gatunków węgla. Obecnie zaś korzy- 
stać będzie z 10 proc, ulgi, która mia“ 
ła cbowiązywać do 30. września br. 
Komitet taryfowy uchwalił*nie tylko 
utrzymać te ulgi do 1. października 


„br., ale zwiększyć je do 20 proc, Min. 


Komunikacji zajmuje narazie stano- 
wisko odmowne do znacznej części 
uchwał Komitetu. Projekt zmian zo- 
stał przesłany do prezesa Rady Mini- 
strów, oraz do zainteresowanych Mi- 
nisterstw 
———— 
POLSCY RADCOWIE HANDLOWI] 
ZA GRANICĄ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5. sierpnia. (st) Min. 
przem. i handlu opracowuje rozporzą. 
dzenie, ustalające normy prawne ma' 
jącei być powołanej do życia instytu 
cji radców dla spraw handlu zagra. 
nicznego Polski, Projekt rozporządze- 
nia przewiduje radców etatowych oraz 
honorowych z pośród najwybitniej- 
szych osobistości sfer gospodarczych 
zagianicznych. Pozatem jest przewi- 
dziane utworzenie sieci koresponden- 
tów dla handlu zagranicznego Polski. 
Radcowie handlowi zagramiczni będą 
mianowani w tych ośrodkach gospo- 
darczych za granicą, z którymi utrzy- 
muje się stosunki gospodarczo-handlo: 
we, oraz w państwach, w których 
rynki mogą być opanowane przez na- 
szą ekspansję eksportową. 

— 0) — 
STRAJK WE FRANCJI ROZSZE- 
RZA SIĘ. 

Roubaix, 5. sierpnia. (PAT). Jak 
donosi miejscowa prasa, wczoraj wie 
czorem na odcinku między pogranicz. 
nem miastem francuskiem Hallouin a 
pogranicznem miastem belgijskiem 
Menin, strajkujący robotnicy obrzucili 
kamieniami wóz, wiozący robotuików 
niestrajkujących. Pobito przytem do. 
tkliwie kilkanaście kobiet. 

Lille, 5. sierpnia. (PAT). Strajku- 
jący robotnicy mie przepuścili przez 
granicę robotników belgijskich, któ- 
rzy pragnęli udać się do.pracy w Rou 
baix i Tourcoing. Liczba strajkują- 
cych zwiększyła się znowu o 3000 o- 
sób. 

Roubaix, 5 sierpnia. (PAT). W dniu 
dzisiejszym liczba etrajkujących wzro- 
sła do 23-700, podczas gdy wczoraj 
strajkowało 21.996 osób. 

uw ` 
KATASTROFA KOLEJOWA 
W ANGLIJI. 

Londyn, 5. sierpnia. (PAT). Koło 
stacji Proston w Anglji zderzyły się 
dwa pociągi wycieczkowe. Około 100 
pasażerów odniosło rany, naogó! jed- 
nak lekkie. 
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2 PRASY RUSKIEJ, 
eana cep 


ZGON HRABIEGO-RE- 
NEGATA. 


Lwów 6. sierpnia. 

Onegdaj zmarł hr. Michał Tysz- 
kiewiez, osobistość niewątpliwie cie- 
kawa i wśród starych polskich ro- 
dów magnackich dość odosobniona. 
Urodzony przed 78 laty na Ukrainie, 
mimo wychowania, odebranego w 
Warszawie i Wilnie, zerwał zupełnie 
z narodowością polską i z rodziną, 
aby zostać stuprocentowym  Ukraiń- 
com. Zaczęło się od epidemicznego 
wówczas „chłopomaństwa”, a skończy 
ło na całkowitem zasymilowaniu kul- 
turalnem i politycznem z Ukraińca- 
mi. Na rzecz ukr. ruchu kulturahiego 
i politycznego szły poważne świadeze 
nia majątkowe. M. in. 20 tys rubli o- 


trzymało Tow. im. Szewczenki we 
Lwowie. 

W czasie wojny przebywał hr. 
Tyszkiewicz w Szwajcarji, rozwijając 


tu żywą działalność agitacyjną, wyda- 
jac broszury i osobiście interwenju- 
jąc u różnych wpływowych polityków, 
do których miał ułatwiony dostęp. W 
lutym 1919 r. zostaje nieoficjalnym 
przedstawicielem ukraińskim przy 
Watykanie, by jednak rychło zmienić 
tę posadę na prezesurę ukr. delega- 
cji w Paryżu. Tu znów działa polity- 
cznie, kontaktując się z czołowymi dy 
plomatami konferencji pokojowej. 

ı Koniec karjery życiowej wypadł 
dość smutno. Straciwszy majątek i 
opuszczony przez tych, którym wier- 
nie służył, musi wreszcie porzucić 
Paryż i szukać przytułku u tej samej 
rodziny, której ongiś wyrzekał się. 
Zmarł w majątku Żydowie . w Poz- 
nańskiem. 

„Diło* poświęca mu długi nekro- 
log, nie wyjaśniajac niestety, dla- 
czego tak mało interesowało się spo- 
łeczeństwo ukr. tym człowiekiem od 
chwili, gdy przestał być hojnym me- 
cenasem i zeszedł na „łaskawy 
chleb*. Bo pisać po wszystkiem go- 
rące wspomnienie — to jeszcze nie 
RYN RZ) wdrięczność: 


pii: 


Lwów, 6 sierpnia. 
(--) Wczoraj w godzinach popołu- 


dniowych nadeszła do Lwowa wieść 
© nagłej śmierci śp. dra Mikołaja Sa- 


bała, dyr. gimnazjum ukraińskiego 
przy ul. Leona Sapiehy. Śmierć za- 
skoczyła cenionego pedagoga i zasłu- 
żonego działacza na niwie porozumie- 
wia polsko-ukraińskiego, na letnisku 
w Zaleścach obok Chodorowa. Zmar- 
dy dyr. Sabat liczył lat 62. Przez 22 
łata pełnił obowiązki dyrektora gim- 
mazjum ukraińskiego w Stłanisławo- 
wie, a przed trzema laty został powo- 
"łany na stanowisko dyrektora dyrek- 


/ pE E EA I ETETA OPP A E A 
pięknie położone, sioneczie, W najzdrowszej dzielnicy Lwowa, mię- 
dzy ulicą Snopkowską, parkiem Żelaznej Wody i „Strzechą Urzędni- 
cza“, na terenie rozparcelowany m i już zabudowanym szeregiem do- 
mów i will, sprzedaje po cenach przystępnych na bardzo dogodnych 
warunkach spłaty, Biuro 


FOWY LWÓW", w Lwowis, 


Zgon dyr. Mikożaja Sabata 


ZASŁUŻONY PEDAGOG ZMARŁ NAGLE NA LETNISKU. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. sierpnia 1930. 


Niepocieszające cyfry. 


SPADEK RUCHU BUDOWLANEGO — MIMO KREDYTÓW. 
Lwów, 6 sierpnia. nych za pierwsze 6 miesięcy roku. W 
Stowarzyszenie przemysłowców | roku 1929 obrót ten wyniósł 26 miljo- 
budowlanych prowadzi statystykę ru- | nów złotych w roku bież. — tylko 14 
chu budowlanego w poszczególnych | miłjonów. 
miesiącach sezonu. Ogłoszone dotych- Ten spadek ruchu budowlanego w 
czas obliczenia za maj br. dają nastę- porównaniu z rokiem zeszłym, który 
pujący obraz: wcale nie był świetny, tłumaczą prze- 
Przewozy materjałów budowlanych | mysłowcy budowlani tem, że przy 
zmniejszyły się w porównaniu z tym | zwiększeniu kredytów budówian tch 
samym miesiącem roku ub. o około | na- budownictwo mieszkaniowe jedno- 
20 proc., liczba przepracowanych ro- | cześnie nastąpiło o wiele większe o. 
botniko - godzin o 41 proc. Zatrudnio- | graniczenie budownictwa państwowe- 
nych w budownictwie było w maju | go i miejskiego. Projektowane nawet 
br. 25.900 robotników, kiedy w tym | w budżetach ministerstw budowle są 
samym miesiącu r. 1929 -— 43.900. — , wstrzymane i niewiadomo, czy będą, 
Jeszcze większy spadek wykazuje o- | wogóle podjęte w tym sezonie budo- 
brót ogólny przedsiębiorstw budowia- de. 


Eksportujemy y amunicję! 


POLSKIE NABOJE DLA KRÓLA HEDŻASU. 
Lwów 6. sierpnia. Oprócz amunicji „Kraków* zabie 
Z Warszawy donoszą: ra około 150 ton cementu oraz 1500 
Statek Żeglugi Polskiej „Kraków“ | ton bunkru (węgla do palenia), po- 
wyruszył wczoraj w daleką podróż, nieważ udaje się wprost do Hedżasu 
zabierając ze sobą około 50 ton pol- | i po drodze zawinie do obcego por- 
skiej amunicji karabinowej i sprzę- | tu tylko w tym wypadku, gdyby na 

tu wojennego dla króla Hedżasu, | statku zabrakło wody. 
Ibn Sauda. „Kraków“ skieruje się do portu 
Amunicję załadowano na „Kra- | arabskiego Dżeddah na morzu Czer- 
ków“ przy zachowaniu wszelkich | wonem. Podróż ta potrwa około 4 
środków ostrożności, a z masztu po- | tygodni. Statek prowadzi doświad- 
wiewa czerwona chorągiew, jako | czony marynarz kpt. Niewiarowicz. 
znak, że na pokładzie znajdują się | Powrót „Krakowa“ przewiduje się 

materjały wybuchowe. ` dopiero po upływie 3 miesięcy. 


— m ZZ 


Urzędnicy walczą © swe prawa. 


NOWY PROJEKT USTAWY 0 PRZEPISACH DYSCYPLINARNYCH 
DLA URZĘDN. PAŃSTW. 
Lwów 6. sierpnia. nem przeciwko 
Stowarzyszenie urzędników pań- | państwowym. 
stwowych opracowało projekt usta- Według projektu przez samych u- 
wy, zmieniającej niektóre postano- | rzędników opracowanego — każda 
wienia ustawy z dnia 17. lutego 1922 komisja dyscyplinarna ma się skła- 
roku o organizacji władz dyseypli- | dać z przewodniczącego, jego zastęp- 
į narnych i postępowaniu dyscyplinar- | cy oraz odpowiedniej liczby człon- 


. j l if ków, powoływanych na trzy lata, — 


funkcjonarjuszom 


Przewodniczący komisji dyscyplinar 
nych i ich zastępcy są powoływani z 
pośród sędziów. Co do członków ko- 
misji, to byłoby pożądane, aby mia- 
ły prawo przedstawienia kandyda- 
tów do komisji dyscyplinarnych naj- 
poważniejsze zrzeszenia urzędników 


państwowych, a zwłaszcza Stow. u- 
rzędników państw. 
Projekt przewiduje, że funkcjo- 


narjuszowi, pociągniętemu do odpo- 
wiedzialności dyscyplinarnej, wolno 
przybrać sobie w postępowaniu dy- 
seyplinarnem przed komisją dyscy- 
plinarną obrońcę z grona adwoka- 
tów albo z pośród funkcjonarjuszów 
pełniących służbę na obszarze, na 


Kołaliia 6. Tal. 5.29. 


tora gimnazjum ukraińskiego we Liwo 
wie. Na stanowisku tem dyrektor Sa- 
bat dał się poznać jako wytrawny pe- 
dagog i doskonały kierownik i cieszył 
się ogólnym szacunkiem grona nat- 
czycielskiego. Był on jedynie solą w | 
oku zaciekłych szowinistów  ukraiń- | 
skich, którzy przed dwoma laty wy- 
konali na jego osobę zamach, na | 
szczęście bezskuteczny. | 
Sprowadzenie zwłok śp. dyr. Mi- 
kołaja Sabata nastąpi we czwartek | 
de Stanisławowa, gdzie w piątek będą 
one złożone w grobowcu rodzinnym. 
Cześć pamieci dobrego Obywatela! 


pogrążeni 


Lwów, dnia 5-go sierpnia 1930 r, 


| AEP LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


który rozciąga się zakres działania 
komisji dyscyplinarnych. Na prośbą 
obwinionego może być mu przydany 
obrońca z urzędu, którego wyznaczą 
władza, przy której czynna jest ko 
misja dyscyplinarna, z grona pod- 
władnych sobie  funkcjonarjuszów. 
Do spraw toczących się przed naj- 
wyższą komisją dyscyplinarną obroń 
cę z urzędu wyznacza z pośród pod- 
władnych funkcjonarjuszów ta wła- 
dza naczelna, do której działu obwi- 
niony należy. Funkcjonarjuszowi 
wolno nie podjąć się obrony z wy- 
jatkiem przypadku ustanowienia go 
obrońcą z urzędu; nie wolno mu 
przyjmować wynagrodzenia, przy- 
czem o ile postępowanie dyscyplinar 
ne toczy się poza siedzibą służbową 
fnnkcjonarjusza, występującego w 
charakterze obrońcy, przysługuje mu 
prawo do zwrotu kosztów podróży i 
djet na tych samych zasadach, jak 
podróżach służbowych. 

Do ważniejszych punktów proje- 
ktu ustawy należy zwłaszcza nowy 
art. 38 ustawy o brzmieniu następu: 
jacem: „jeżeli na podstawie okolicz: 
ności, które wyszły na jaw w toku 
rozprawy, rzecznik dyscyplinarny za 
rzucił obwinionemu inne przestęp- 
stwo służbowe, prócz tego, które sta- 
nowi przedmiot obwinienia, komisja 
dyscyplinarna może przystąpić do 
natychmiastowego rozpoznania no- 
wego obwinienia tylko za zgodą 
rzecznika dyscyplinarnego i obwinie 
nogo“. Chodzi o zapewnienie bo- 
wiem możności przygotowania się 
do obrony i zebrania niezbędnych 
dowodów, czy też przedstawienia 
świadków. 

——0—— 


KONGRES  „FEDERA- 
CJI POLSKICH ZW. 
OBR. OJCZYZNY". 


(Tel fonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. sierpnia. (sł) W dniu 
15. bm. odbędzie się kongres „„Federa- 
cji polskich związków Obrońców Oj- 
czyzny”. Program Kongresu pnzewi- 
duje nabożeństwo w katedrze, cele- 
browane przez ks. biskupa Bandur- 
skiego, poczem nastąpi odmarsz na 
plac Józefa Piłsudskiego, o godz. 11.30 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza, następnie wwęczenie mowo» 
poświęconego sztandaru oddziałowi 
Tederacji w Wilmie oraz dekoracja 
członków Stowarzyszenia rezerwistów 

i b. wojskowych i ociemniałych żoł- 
gn) W końcu odbędzie się defila- 
da, pc której nastąpi marsz do Belwe* 
deru, obiad i otwarcie walnego Zjazdu 
delegatów Federacji w sali Rady miej. 


——)— 


MEGI ZESMCE 
WILIBALD BREJTER 


Rządowo upow, inżynier budow. 
po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu dnla 4-go sierpnia 1630 r. 
w 57 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek, dnia 7-go sierpnia 1930 T., © godz. 
4-tej popoł., z domu żałoby przy ul. Sykstuskiej L 50, na cmentarz Łyczakow. 
ski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i i Znajomych w. smutku 


Żona, dzieci, zięć, wnuczka 1 rodztna. 
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„MAŁOPOLSKA“ 
POWIĘKSZA GAZOL!- 
NIARNIĘ. 


Lwów, 6. sierpnia 

Koncern naftowy „Malopolska“ 
kończy budowę pierwszej „w trójką- 
cie bezpieczeństwa państwa“ odgazo- 
liniarni w Równem pow. Krosno, ce- 
lem zużytkowania i wykorzystania 
gazów pochodzących z tegoż kon- 
cernu. 

Zdolność przeróbcza tejże gazoli- 
niarni obliczona była na 7 wagonów 
gazoliny miesięcznie. Wobec jednak 
dowiercenia szybu „Ignacy“ ze sto- 
sunkowo dużą produkcją ropy i koksu 
przystępuje koncern „Małopolska“ do 
powiększenia tej gazoliniarni prawie 
o 100 pre. 


SŁUŻBA POCZTOWA 
| TELEGRAF W HRE- 
BENOWIE. 


Lwów, 6. sierpnia. 
W miesiącu sierpniu br. Urząd 
pocztowy Hrebenów pow. Skole będzie 
pełnił całodzienną nieprzerwaną służ- 
bę telegraficzną i telefoniczną, a mia- 
mowicie od godz. 7 do godz. 21 w dni 
powszednie i od godz. 8 do godz. 12 i 
od 3 do 18 w niedziele i święta. 
m 
MAGAZYNY GUKROWE W GDYNI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5 sierpnia. (st) Z isi- 
cjatywy Związku zachodnio-polskiego 
przemysłu cukrowniczego została u- 
tworzoną w Gdyni Spółka „Cukro- 
port“, składy portowe zachodnio-pal- 
skich cukrowni w Gdyni, która przy- 
stąpiła do budowy dwóch magazynów 
cukrowych w porcie, a to jednopiętro- 
wego w I-szej linji mad wybrzeżem 
polskiem, oraz z tyłu za nim trzypię- 
trow. Pierwszy z magazynów będzie 
tranzytowy, gdzie towary będą skła- 
dane przejściowo, drugi zaś magazyn 
będzie przeznaczony specjalnie na 
długoterminowe magazynowanie. „Cu- 
kroport* otrzymał prawo składu i wy- 
dawania warrantów.. Pierwszy z ma- 
gazynów cukrowych jest już w budo- 
wie i będzie gotowy z końcem paż- 
dziernika. W drugiej połowie września 
rczpocznie się budowa większego ma- 
pazynu, która ma być ukończona zZ 
wiosną przyszłego roku. 

"KJ 
ZAWODY W PIĘCIOBOJU WOJ- 
SKOWYM. 

Sztokholm, 5 sierpnia. (PAT). W 
trzecim dniu międzynarodowych za- 
wodów wojskowych w pięciohoju no- 
woczesnym odbyło się strzelanie z pi- 
stoletów automatycznych. W konku- 
rencji tej zwyciężył Hax Niemiec, dru 
gi Thofeld (Szwecja), trzeci Berg 
(Szwecja), czwarty Szupenko (Polska). 
Z pozostałych Polaków Koprowski 
zajął 8 miejsce, Małyczko 16. 

Klasyfikacja ogólna pięcioboju po 
3 konkurencjach: 1) Thoffeld (Szwe- 

"cla), 2) Berg (Szwecja), 3) Lindman 
(Szwecja) i Hax (Niemcy). Ósme miej- 
sce zajmuje por. Szupenko, dziewiąte 
por. Koprowski, 

—— 
DO KONGO! 

Sydney, 5. sierpnia. (PAT). Lot- 
nik Cunnigham wystartował wczoraj 
o godz. 4.45 według czasu miejscowe 
go, z Wyndham, udając sie do Bimy 
(Kongo). 

EE) 


„GAZETA PORANNA" z dnia 7. sierpnia 1930. 


Szlakiem Kadrówki. 


UROCZYSTOŚCI KRAKOWSKIE. 


Kraków, 5. sierpnia. (PAT). Dziś 
rozpoczęły się uroczystości związane 
z marszem „Szlakiem Kadrówki*. 
Miasto udekorowano chorągwiami o 
barwach państwowych i miejskich. 
O godz. 9 rano odbyło się w Koście- 
le Marjackim w obecności reprezen- 
tantów władz, Uniwersytetu Jagiell. 
nabożeństwo. W nawie głównej usta 
wiły się poczty sztandarowe związku 
strzeleckiego, zwiazku legjonistów i 
organizacji przysposobienia wojsko- 
wego. Po nabożeństwie odbyła się 
defilada drużyn wojskowych, strze- 
leckich i przysposobienia wojskowe- 
go, biorących udział w marszu „Szia- 
kiem Kadrówki'. 

Kraków, 5. sierpnia. (PAT). W 
dalszym ciągu uroczystości marszu 
„Szlakiem Kadrówki' o godz. 18 wy 
ruszył z Rynku w stronę Oleandrów 
wielki pochód manifestacyjny, na 
czele którego szła kompania 20 pp. 
z orkiestrą, bataliony Strzelca, przy* 


sposobienia wojskowego, Federacji 
Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny, Le- 
gjoniści, inwaildzi itd. 

Wśród żywiołowych manifestacji 
na cześć Marszałka Pilsudskiego po- 
chód podążył do Oleandrów, gdzie 
przed popiersiem Marszałka  Pitsud* 
skiego wygłosił przemówienie komen- 
dant okręgu Strzelca major Naimski, 
a historyczny rozkaz Komendanta 
Piłsudskiego odczytał wiceprezes okr. 
Związku Legjionistów Strojek. Uro- 
czysłość zakończyła się manifestacją 
na cześć P. Prezydenta Rzplitej i Mar 
szałka Piłsudskiego oraz odegraniem 
3ymnu państwowego i Pierwszej Bry- 
gady. 

Kraków, 5 sierpnia. (PAT). Do 
wieczora zgłosiło się 47 drużyn celem 
wzięcia udziału w marszu „Szlakiem 
Kadrówki"*, w tem 10 wojskowych, 27 
strzeleckich i 10 przysposobienia woj- 
skowego. 


400 zgłosek na minute. 


ZJAZD STENOGRAFÓW W BERLINIE. 


Berlin, 5 sierpnia. (PAT). Obraduje 
tu wielki zjazd stenografów  niemiec- 
kich, w którym bierze udział około 
4000 uczestników, uprawiających t. 
zw. system ujednostajniony. System 
ten posiada około 200-000 zwolenni- 
ków zrzeszonych w przeszło 2500 
związkach. Po uroczystem otwarciu 
obrad w obecności przedstawicieli 
rządu Rzeszy i władz odbył się popo- 
łudniu w 15 szkołach konkurs szyb- 


kości, do którego stanęło 4000 steno- 
grafów. Zwycięzcą został stenograł 
dziennikarski Kierzek z Akwizgranu, 
który osiągnął szybkość 400 zgłosek na 
minutę. Z Polski przybyło na zjazd 90 
stenograłów niemieckich. Równocze- 
śnie ze zjazdem urządzona została 
wystawa stenograficzna, na której w 
dziale literatury podręcznikowej repre 
zentowany był również dział polski. 


Skrytobójczy strzał 


nie osiągnął celu. 


Lwów, 6. sierpnia. 
(Z) Onegdaj w południe nieznany 
sprawca strzelił z ukrycia do Wasyla 
Małaka, wójta gminy Czołhynie pow. 
Jaworów. Na szczęście strzał chybił 


i wójt Małuk uniknął niechybnej 
śmierci. Po wstępnych dochodzeniach 
udalo się policji ująć sprawcę usiło- 
wanego morderstwa. Tło zamierzonej 
zbrodni narazie nieznane. 


Ucieczka znanego krawca 


drohobyckiego 
PRZED ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ ZA FAŁSZYWĄ KRYDĘ I 0- 
SZUSTWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Drohobycz, 5. sierpnia. 

Dziś miasto nasze zostało poru- 
szone wiadomością o ucieczce znane 
go powszechnie w Drohobyczu pierw 
szorzędnego krawca i właściciela 
składu materjałów tekstylnych, Ber- 
narda Fischera. Uciekł on przed 
udpowiedzialnością karno-sądową za 
fałszywą krydę, oszustwo i sfałszowa 
nie weksli na kwotę kilkadziesiat ty- 


sięcy złotych. Poszkodowanymi są in- 
stytucje finansowe i osoby prywatne. 
Charakterystyczne jest, że o zamiarze 
ucieczki nie nie wiedziano, mimo 
że Fischer od szeregu dni — jak się 
obecnie okazuje — likwidował swe 
przedsiębiorstwo przez wysprzedaż 
towaru, a nawet wczoraj sprzedał 
swój lokal. Za zbiegłym zarządzono 
pościg i wysłano listy gończe. 


Piorun zabił dziewczynę 


I PORAZIŁ CIĘŻKO WIEŚNIAKA. 


Lwów, 6 sierpuia. 
(—) Z Buczacza donoszą nam 9 
tragicznych skutkach burzy, która o- 


negdaj przeszła nad powiatem buczac- ; koła Weśkow doznał wielkiego 


kim. Oto o godz. 11-tej w czasie burzy 
wskutek uderzenia piorunu poniosła 


śmierć na polu 27-letnia Katarzyna 
Demes ze Skomoroch. W tym samym 
czasie bawiący w polu gospodarz Ny- 
pora- 
żenia na plecach, również wskutek u- 
derzenia piorunu. 


Nr. 9300 


POŻAR KINA 
w ŁODZI. 


Łódź, 5 sierpnia. (PAT). Wczoraj 
około godz. 10 wieczorem w kinie 
„Qaza“ przy ul. Chrobrego powstał 
pożar w kabinie mechanika, gdzie po- 
częła się palić taśma filmowa. Me- 
chanik Antoni Kolenda i syn jego 14- 
letni Franciszek rzucili się do ratowa- 
nia filmu, lecz na przeszkodzie stanął 
im gęsty gryzący dym, wobec czego 
usiłowali ratować się ucieczką, jednak 
że odurzeni dymem padli zemdleni w 
kabinie. Po upływie 7 minut przybyła 
straż ogniowa i w maskach przeciw- 
gazowych udała się do kabiny, skąd 
wyniosła Kolendów. Pożar został 
wkrotce zlokalizowany. Wezwany :e- 
karz stwierdził u Franciszka Kolendy 
zwęglenie obu nóg i poparzenie trze- 
ciego słopnia, zaś "u ojca jego popa- 
rzenie całego ciała. Obu przewieziono 
do szpitala. Jak nas informują, chwile 
Franciszka Kołendy, są policzone. Pod 
czas pożaru w kabimie wśród publicz- 
mości obecnej na sali wybuchła pani. 
ka i tylko dzięki przytomności umysłu 
właściciela i bileterów nie było ofiar 
w ludziach. 


PRAKTYCZNA 
Nowość 


w wagonach kolejowych ...czechosło- 
wackich, kursujących także w Polsce. 
Lwów, 6. sierpnia. 

R () Koleje czechosłowackie urzą- 
dziły w swoich wagonach osobowych 
w komunikacji międzynarodowej spe 
cjalne szufladki, przymocowane do 
dolnej półki na ręczny bagaż, w któ- 
rych mieszczą się wydawnictwa roz- 
kladów jazdy o charakterze  orjenta- 
cyjnym. Za zgodą Ministerstwa Komu 
nikacjj w Warszawie pozostaną te 
rozkłady jazdy w wagonach czechosło 
wackich takze i podczas przebiegu 
tych wagonów na linjach polskich. 

Oczywiście, że odnoszą się one ty!- 
ko do ruchu kolei czesko-słowackich. 

Ministerstwo Komunikacji nosi się 
jednak z zamiarem umieszczenia podo 
bnych wydawnictw polskich w mię- 
dzynarodowych wagonach komunika- 
cji. 
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—— 
WYBUCH REZERWOARU Z BEN- 
ZYNĄ 
Bordeaux, 5. sierpnia. (PAT). W 


miejscowości podmiejskiej Lebaucat 
nastapił wybuch rezerwoaru, napeł- 
nionego benzyną, przyczem spłonęło 
1000 litrów benzyny. Straży ogniowej 
udało się nie dopuścić do dalszego roz- 
szerzenia się pożaru, nie mniej jednak 
istnieje dolychczas obawa, że ogień 
może przedostać się do wielkich zbier- 
ników podziemnych. Kilka osób odnio 
sło rany. 

——J — 
KORESPONDENCI ZAGRANICZNI 
W RADOMIU. 

Warszawa, 5. sierpnia. (PAT) Ziazd 
Legionistów w Radomiu wzbudził 
weilkie zainteresowanie wśród kores- 
pondentów pism zagranicznych w 


Warszawie. Większa grupa korespon- 
dentów amerykańskich i francuskich 
uda się w nadchodzącą niedzielę da 
Radomia. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 


Nr. 9306 


o me o zy 


Prowokacje 


nie ustają! 


i Lwów, 8 sierpnia. 

(—) Ubiegłej niedzieli borytele 
ukraińscy dokonali znów „bohater: 
skiego" napadu, którego ofiarą padła 
grupka strzelców, wracająca z Miku- 
liniec do Proszkowa, 

Z okazji 16-tej rocznicy wymarszu 
kadrówki odbyła się w Mikulińcach 
uroczystość strzelecka z udziałem tar- 
nopolskiego wicewojewody oraz gen. 
Dowojno Sołohuba, na którą zjechali 
strzelcy z całego województwa, Gdy 
po zakończeniu uroczystości strzelcy 
z Prószkowa w liczbie 8-mlu przejeż- 
dżali przez Wolę Mazowiecką, zostali 
oni- zaatakowani przez kilkunastu 
osobników, jak się później okazała 
członków miejscowej „Proświty". Mo- 
łojcy ukraińscy będąc w liczebnej 
przewadze ciężko pobili strzelca Mar- 
cina Galeka, który odniósł cztery rany 
w głowę oraz szereg połłuczeń na ca- 


łem ciele, dalej Marjana Szpenela, 
który odniósł dwie ciężkie rany 
w ręce. 


Na wiadomość o zuchwałym napa- 
dzie na spokojnie przejeżdżających 
przeż wieś strzelców, policja natych- 
miast wdrożyła dochodzenia, w trak- 
cie których aresztowała 10 głównych 
sprawców, rekrutujących się z kół miej 
scowej „Proświły"., Między areszto- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. sierpnia rzy: 


wanymi znajduje się również uczeń 
5-łej klasy gimn. ukraińskiego w Tar- 
nopolu, Dmytro Maranko, który z ko- 
łem w ręku zaatakował strzelców. 


Choć sę nazywa Lichy 
ale kombinował nie žie. 


asekuracyine na WSI. 


Znów bandyci 
ińskich mołojcó 


strzelców. 


Wiadomość © zuchwałym napadzie 
wywołała na całem Podolu 
wzburzenie. 


wielkie 


SD 


| 


Rzetzy ukryť na sirychu 
a podał że się spaliły. 


orr. 1 Z 


WŁAMANIE DO SĄDU 
W LEŻAJSKU. 


Rozpruli kasę i zabrali gotówkę. 


wów, 6. sierpnia. 

(—) Z Leżajska donoszą nam, że 
ubiegłe; nocy dokonano włamania do 
sądu powiatowego w Leżajsku. Spraw- 
cy po otwarciu drzwi wytrychem 
wtargnęli do ubikacji, gdzie znajdowa- 
ła się kasa wertheimowska. Po roz- 
pruciu kasy rakiem, włamywacza 
skradli 790 zł, w gotówce oraz drobne 
depozyta sądowe. Za włamywaczami 
zarządzono pościg. 


(Kerespondencja własna „Gazety Porannet".) 


Przemyśl, w sierpniu. 
(M). (.). Dn. 25. czerwca br. wybuchł 
na obejściu Andrzeja Lichego (syna 
Michała) w Hurkn, pow. Przemyśl, 
groźny łla całej wsi pożar, który w 
ciągu kiiku godzin strawił stary dom 
mieszkalny, stajnię i stodołę, oraz u- 
rządzenie domowe i garderobę, wyrzą- 
dzając szkodę w łącznej kwocie okuło 
6.060 zł. 
Pożar 
spodarze 

Lichy. 
Okoliczności, które pożar poprze- 
dziły, oraz wśród których ogień wy- 
buchł, wyglądały dość zagadkowo. — 


ten pierwsi zauważyli go- 
Antoni Dańczuk i Antoni 


NA USŁUGACH U. 0. W. 


„CZERWONY KOGUT” 


DALSZE ARESZTOWANIA w BUSZKOWICACH. 
(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl w sierpniu. 

(M) (.) W sprawie występu Ukr. 
Org. Wojsk. w Buszkowicach, który 
jest przedmiotem energicznych docho 
dzeń tutejszego Wydziału śledczego, 
nastąpiły dalsze aresztowania. M. i. 
został aresztowany syn sekretarza 
gminy i kierownik kooperatywy ukr. 
Mirosław Pawłyk oraz bracia Zaha- 
tyńscy i Wasyl Kołodij. Ponadto u- 
stalono, że Marja K., robotnica w ce 
gielni Freudenheima w Buszkowi- 
cach, miała być naocznym świadkiem, 
jak jeden z aresztowanych schodził 
z drabiny, po której dostał się na 
strych domostwa Sali Metzgerowej, 
gdzie umieścił płonącą szmatę, nasy- 
coną nafta. 

W związku z tą sprawą zazna- 
czyć należy, że ekspanzja gospodar- 
cza Ukraińców na wsi zatacza coraz 
szersze kręgi, przyczem W walce 8 
zdobycie klienteli nie przebiera się 
zbytnio w środkach. Chodzi bowiem 
o wyparcie ze wsi wszelakich kon- 
kurentów bez względu na ich wyzna- 
nie į narodowość. 

Na ogół jednak prócz częściowego 
opanowania i skoneentrowania pro- 
m [| nocna 

ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYST AWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU 

OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 


dukcji masła (,„„Masłosojuz*) pozyty- 
wniejszymi wynikami swej działalno- 
ści wykazać się nie mogą. Ostatnio 
słychać, że staraniem kooperatyw u- 
kraińskich ma powstać cukrownia i 
browar. 


Budynki i urządzenie domowe były 
bowiem stosunkowo wysoko ubezpie- 
czone, a to pienwsze na kwotę 7.000 
zł, podczas gdy urzędzenie domowe 
na 1.580 zł, przyczem okazało się, że 
Andrzej Lichy, jakgdyby w przewidy- 
waniu katastrofy, podwyższył w Pol- 
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem- 
nych nbezpieczenie budynków 18. ma- 
ja o 1.000 zł., ubezpieczenie zaś urzą- 
dzenia domowego przeprowadził 18. 
marca br. na wspomnianą powyżej 
kwotę 1.580 zł. 

Ponadto zaś jest Lichy właścicie- 
lem drugiego nowego domu w Hurku, 
oddalonego od obejścia, które padło 
pastwą pożaru, tylko o kilkanaście 
metrów. Ostrożny do przesady Lichy 
pozostawił w polu skoszoną koniczy- 


'nę i siano, nakrył słomą, a zwiózł je* 


dopiero po pożarze, pomimo, że inni 
gospodarze już dawno swoje sianoko- 
sy mieli pod dachem. Ponadto stwier- 
dzono, że urządzenie domowe, które 
Lichy zrazu połał jako spalone do wy- 
kazu szkód, wyniósł znacanie wcze- 
śniej przed pożarem i ukrył na stry- 
chu nowego budynku mieszkalnego. — 
Tam też znalazły się w ciągu docho- 
dzeń w nienaruszonym stanie wszyst- 


4-letni chłopczyk zginął 
w płomieniach ojcowskiego domostwa 


KTÓRE SAM Z NIEOSTROŻNOŚCI PODPALIŁ. 
(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl w sierpniu. 

(M) () W Rożubowicach (pow. 
przemyski) wybuchł na obejściu tam- 
tejszego gospodarza Józefa Cużyta po- 
żar, wskutek którego spłonęło całe 
domostwo wraz z krescencją oraz gar 
derobą rodziny pogorzelca. Szkoda 
wynosi w przybliżeniu około 5.700 
zł. i nie była ubezpieczona. 

Rozpacz zniszczonego Cużyta po- 
mnaża fakt, że w czasie pożaru zginął 
jego czteroletni synek Edward, któ- 
rego zwęglone zwłoki wydobyto z pod 
gruzów. Mały Cużyt miał być spraw- 
cą pożaru, który wywołał w ten spo- 
sób, że zaopatrzywszy się w zapałki, 
poszedł na strych, gdzie była złożo- 
na słoma. Chłopak, nie zdając sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa, zapalił 
zapałkę, od której cały strych momen- 
talnie stanął w płomieniach, przera- 


żone dziecko zaś ukryło się w sło- 
mie, skąd już nie wyszło żywe. Mi- 
mo wołania nie opuścił też biedny 
dzieciak swej kryjówki, gdyż widocz- 
nie obawiał się rodziców. 


kie narzędzia gospodarskie, urządzenie 
domowe i garderoba, których stratę 
Lichy podał przy obliczaniu szkody 
likwidałorom P. D. U W. Ustalona 
też, że Lichy o to stare obejście nie 
dbał, uważając je jako zbyteczny nie- 
użytek. Miał więc Lichy dobry ape- 
tyl, bo chciał uzyskać premię aseku- 
racyjną za szkodę, której nie poniósł, 

Te odkrycia sprawę pożaru zaczę- 
ly poważnie komplikować, gdyż oka. 
zało się, że Lichy od dłuższego czasu 
bardzo starannie przygotował jak naj- 
korzystniejsze warunki do popełnienia 
t. zw. osznsłwa aseknracyjnego, za 
które będzie odpowiadał przed sądem. 

Jest to pierwszy ad lat wypadek na 
ierenie pow. przemyskiego. Słychać na 
tomiast, że na obszarze sąsiednich po- 
wiatów oszustwa asekuracyjne w te- 
gorocznym sezonie pożarów podobno 
wcale nie są rzadkością, wskutek tego 
pożary bywają tam przedmiotem 
wszechstronnych dochodzeń policyj- 
nych i sądowych, zarówno co do oko- 
liczności, wśród których wybuchły, 
jakoleż co do rzetelności zgłoszonych 
i poniesionych szkód. 


n 


SMUTNY EPILOG 
KRADZIEŻY. 


Lwów, 6. sierpnia. 

(—) Przedwczoraj w nocy na polu 
gniny w Letni pow. Drohobycz do 
popelniającego kradzież płodów Kościa 
Hajduka oddano strzał karabinowy, 
który Hajduka położył trupem. Jako 
podejrzanego o zabójstwo aresztowano 
Jana Lewandowskiego z Letni. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


Ofiary nieostrożnej jazdy 


WOLNIEJ PANOWIE MOTOCYKLIŚCI! 


Lwów, 6 sierpnia. 

(—) Omegdaj na drodze z Tarno- 
póla do Złoczowa obok gminy Kut- 
kowce wydarzyła się katastroża moto- 
cyklowa, której ofiarą padły dwie 0s0- 
by. Oto niejaki inż. Bukszowany z Tar 
nopola, prowadził motocykl stanowią- 
cy własność Henryka Steinhausla, 
studenta Politechniki zamieszkałego 
w Tarnopolu, który jechał na tylnem 


siedzeniu. Z powodu szybkiej jazdy 
Bukszowany najechał na  6-letniego 
Włodzimierza Wróblewskiego, który 
odniósł ciężkie uszkodzenie ciała. 
Steinhausel złeciał z mołoru i doznał 
złamania prawej nogi. Obie ofiary 
odwieziono do szpitala w Tarnopolu 
skąd Steinhausla przywieziono nieba. 
wem na klinikę do Lwowa. 


——(j—=mą 


Str. 8 


ZYGZAKI. 


PAŃSTWOWE 
ODZNAKI SPORTOWE 


Lwów, 6, sierpnia. 

— Gdzie Zyż? — pyta mnie Pietru- 
szka. 

— Jeszcze na kolonji — odpowiadam 
— ale w tych dniach wraca do Lwowa. 
Czemu się dyrektor o niego pyta? 

— Masz już dla niego przyjęcie w in- 
nem gimnazjum? U nas dostał przecież 
pierwszą klasę, pod warunkiem, gdy go 
zabierzesz z naszego zakładu. 

Nie miłe mi było to przypomnienie. 
Odpowiadam podniecony: 

— Nie mam! Nigdzie go przyjąć nie 
chcą i mówią. że dla swoich ledwie ma- 
ja miejsce. Ładmieście mnie urządzili. 
Teraz chyba dać chłopca do rzemiosła. 
Raz, gdy Zuzi o tem na pół serjo wspo- 
mniałem, urządziła mi taką scenę, że 
miałem jej dosyć na całą oktawę. Niby, 
że dziecko urzędnika, a wnuk po matce 
starszego radcy, który był na turze do 
hofrata. 

— Wiesz co? — śmieje się ze mnie, 
czy z Zuzi Pietruszka — ja gotów iestem 
twojego „ablegera“ przyjąć z powrotem. 

Nastawiłem uszy. Z Pjetruszką bo- 
wiem trzeba się mieć na ostrożności. Nie 
można nigdy wiedzieć, czy kpi i naciąga 
człowieka, czy mówi ma serjo. Na wszel- 
ki wypadek jednak dziękuję mu za ży- 
czliwość i pytam ostrożnie? 

— (o się stało, że dyrektor przeko- 
nał się do Zyzia? Przecież zawsze przed- 
tem mówił, że nygus, że nie uczy się, 
łata tylko po meczach... 

Pietruszka zaśmiał 
szczerze; 

— Widzisz, właśnie dlatego, że nie 
zawraca sobie głowy książką, a interesu- 
je się sportem. 

Zrobiłem niedowierzającą minę. Pie- 
truszka mrugnął jakoś dziwnie lewem 
okiem i mówił dalej całkiem serjo: 

— Zmieniam powoli światopogląd i 
chcę nadążyć epoce. Nie wiem, czy to 
mi się uda, ale przynajmniej przez pe- 
wien czas spróbuję. Do tej pory np. po- 
kpiwałem sobie z wyczynów sport. mo- 
ich uczniów, ale kto wie, czy oni bezwie- 
dnie, a może nawet z nygusowstwa, jak 
twój Zyż, nie nastawili się do chwili i 
konjunktury. Nawet rząd, który ma w tej 
chwili bardzo ważne sprawy na głowie 
t po niej się skrobie, nie lekceważy 
sportu. Prawie go na równi stawia ze 
sprawą konstytucji i unifikacji prawo- 
dawstwa. 

Cchciałem coś powiedzieć, ale Pie- 
truszka nie dopuścił mnie do słowa: 

— Nie przerywaj, bo nie skończyłem. 
Do czego może taki mój Franek dojść, 
choć przez cztery lata grzał ławkę na ti- 
lozofji? Jak zda egzamina, zostanie pro- 
wizorycznym nauczycielem z pensją 220 
złotych. A jak pomęczy się z chłopakami 
przez lat kilkadziesiąt, zedrze gardło 1 
zerwie piersi, dostanie tyle, ile ma za- 
wodowy sierżant sztabowy. Zginie w sza- 
rym tłumie przecięlniaków. Ni chleba, 
ni uznania, ni sławy. Ze sportem jest 
inaczej. Weź takiego Petkiewicza. Prze- 
biegnie sobie w majteczkach parę kilo- 
„metrów, dobiegnie na długość nosa prę- 
dzej od innych do mety i zgarnie litrami 
sławę Gazety o nim wydają nadzwyczaj- 
ne dodatki. Zapewne mu, jak Nurmiemu, 
jeszcze za życia postawią pomnik. Albo 
taki Głąb. czy jak on się tam nazywa. 
Do niedawna postrach Kercelaku. To jest 
w Warszawie podobny plac do naszego 
Krakowskiego albo Strzeleckiego. de- 
szcze nie wyjechał z portu europejskie- 
go, a piszą o nim jak o bohaterze pol- 
skim. Jak mu się zaś uda wybić w Ame- 
ryce parę zębów murzynowi, ale na a- 
renie nie w szynku, bo zato zamyścają, 
ma sławę i majątek. A ileź bo splendoru 
spłynęło na nas przez szampjona tenni- 
sowego Maksa Stolarowa! Szkoda, że 
tylko tak paskudnie niepolskie nazwi- 
sko. Jak zaś rząd nawet zaczyna się ze 
sportem liczyć i nim troskać, weż i prze- 
czytaj, co pisze „Pat“. A ten byle jakich 
wiadomości mie podaje, tylko takie, co 


się jakoś nie- 


jak nie mają ogólnego znaczenia, to 
pizynajmniej tę instytucję interesuja 
Czytaj! 


Biorę gazetę i czytam: 

Warszawa, 30 lipca. Regulamin i za- 
rządzenia wykonawcze do rozporządzenia 
Rady ministrów o państwowej odznace 
sportowej zostały już opracowane i u- 
zgodmione przez delegatów zaintereso- 
wanych  Ministerstw oraz Państwowego 
Urzędu wychowania fizycznego. Obecnie 
projekt znajduje się u pp. ministrów: 


„GAZETA PORANNA" z dnia 7. sierpnia 1930. 


Fabryka stuzłotówek 


w Zimnej Wodzie 
MIEŚCIŁA SIĘ W FILJI SZKOŁY POWSZĘCHNEJ. 


' Lwów, 6. sierpnia. 


(r) Komendant posterunku państw. 


policji w Zimnej Wodzie, Grab Kazi- 
mierz odkrył w budynku, gdzie mieści 
się obecnie filja szkoły powszechnej, 
w pokoiku na poddaszu fabrykę fal- 
szywych stuzłołówek, Pokoik wyna- 
jęty był od roku przez niejakiego 
Górkę Jakóba, mieszkającego przed- 
tem we Lwowie. W mieszkaniu Górki 
znaleziono maszynkę do odbijania 
banknotów i potrzebne do tego chemi- 
kalia. Prasa podobna jest do przyrzą- 
du służącego do powielania. Zamiast 
odbijania znaków wodnych, Górka 
nałłuszczał papier w odpowiednich 
miejscach, Ile dotychczas odbito fal- 


syfikatów i ile z nich puszczono w 
świał — niewiadomo. Dotychczas bo- 
wiew wykryto ich w Zimnej Wodzie 
tyłko pięć sztuk. Z tego trzy były za- 


| 


| 
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kopane w lesie, a dwie znaleziono 
przy Gómce. Spólnikiem Górki był 
prawodopodobnie niejaki Kadybka, pa 
mocnik rzeźnicki w Zimnej Wodzie, 
Ten, jak stwierdzono rozpowszechniał 
i mieniał falsyfikaty. Przyłapano go 
w Cbroszynie, gdzie pewnej włościan- 
ce płacił falsyfikatami. Górka i Ku- 
dybka zostali aresztowani i odstawie” 
ni do Lwowa. 


Zagadkowa postać kobieca 


PRAWDA, CZY CHOROBLIWA FANTAZJA. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w sierpniu. 
(M). (). W Rodatyczach (pow. Gró- 
dek Jagielloński) zwróciło uwagę mie- 
szkańców niesamowite zachowanie się 
nikomu nieznanej kobiety, która nagle 
zjawiła się w tej miejscowości, wywo- 


Pożary nie ustają! 


PRZYCZYNĄ ZEMSTA LUB NIEOSTROŻNOŚĆ. 


Lwów, 6. sierpnia. 

2) Przedwczoraj o godz. 10 wie- 
czorem spaliła się stertą ze zbożem 
na folwarku w Wasyłowie, pow, Rawa 
Ruska na szkodę dzierżawcy folwarku 
Józefa Szczerbińskiego. Ogień zni- 
szczył 3 sterty żyta wartości 9 tysięcy 
zł, a 4 sterty rzepaku wartości 13 ty- 
sięcy zł, oraz młocarnią wartości 5 
tys. zł, Zachodzi podejrzenie podpale- 
nia z zemsty przez miejscową ludność 
z powodu zatargów z wiiaścicielem fol 
warku na tle szkód polnych. Docho- 
dzenia w toku. 

Tego samego dnia wieczorem Iwan 
Morawski z Biłki Szlacheckiej pow. 
Lwów podpalił z zemsty pół kopy 


Nie widział pan 


pszenicy wartości 1.000 zł. na szkodę 
Hryńka Morawskiego. Sprawca został 
aresztowany. 

Onegdaj po południu wybuchł po- 
żar w zagrodzie Teollora Michalcznka 
w Szczurowicach pow. Radziechów. 
Spalily się wszystkie budynki gospo- 
tarskie. Ogień przerzucił się na są- 
siednie chałupy i zniszczył zabudo- 
wania Filipa Demka, Chnata Wydry, 
Jana Demkiewicza, Józefa Krochma- 
luka, Kiryły Wydry, Demka Chamiń- 
skiego i Jalkóba Ziemiaka. Szkoda wy- 
nosi 54 tysięcy złotych. Dochodzenia 
wstępne ustaliły, że pożar spowodo- 
wały dzieci, bawiące się zapałkami. 


Kościuka gdzie? 


POLICJA RADABY GO UJRZEĆ. 


Lwów, 6 sierpnia. 

(—) Już we wczorajszym numerze 
donieśliśmy o znalezieniu przez poli- 
cję całego łupu złożonego ze znacznej 
ilości srebra i garderoby, wartości po- 
nad 4 tysiące zł., skradzionego oneg- 
daj na szkodę Seweryna Zierera, wla- 
ściciela sklepu galanteryjnego przy 
ul. Zamarstynowskiej 4. W toku do- 


chodzeń ustalono, że kradzieży tej do 
konał Marjan Kościuk wraz ze spól- 
nikiem, którzy po dokonaniu kradzieży 
zbiegli i ukrywają się. W. mieszkaniu 
Kościuka cały łup znaleziono i oddano 
poszkodowanemu, a za Kościukiem 
i jego towarzyszem, którzy mają na 
sumieniu szereg innych kradzieży, za- 
rządzono pościg., 


oświaty publicznej i wyznań religijnych, 
oraz spraw wewnętrznych do podpisu, 
po czem przesłany zostanie do pana mi- 
nistra spraw wojskowych celem uzyska- 
nia jego sankcji i nadania mu formy roz- 
porządzenia. Ogłoszenia statutu i regu- 
laminu należy oczekiwać w końcu sierp- 
nia b. r. 

Przeczytałem i nie wszystko rezu- 
miem. Pietruszka mi pomaga pojąć do- 
niosłość komunikatu: 

— Rozumiesz ty, mamucie: dwa mi- 
nisterstwa już zgodziły się. Teraz trze- 
cie ma dać dać „sankcje“. To jest więcej 
niż „zgodę“. „Sankcja* była dawniej pre- 
rogatywą władzy monarszej, przed nikim 
nieodpowiedzialnej na podstawie kontra- 
sygnacji ministra. Jeżeli tu więc mowa 
o „sankcji*, to możesz już sobie wyo- 
brazić, że nie chodzi o byle co! 

Nie lubię Pietruszce oponować. Chcia 
łem jednak coś powiedzieć, ale mnie nie 
dopuści do słowa. Wyrwało mi się tylko: 


— Czy to istotnie taka ważna 
sprawa? 

— O ty plesiozaurze kopalniany! — 
rąbnął mi Pietruszka — spytaj choćby 


twego Zyzia. Może on nawet brał udział 
w ankiecie odznakowej. 

Jabym z mej strony poszedł nawet 
dalej Odznaka odznaką, ale mundur był- 
by jeszcze lepszy. Odznakę widzisz do- 
piero z bliska, a mundur poznasz z da- 


leka 

— Nie bój się! — uspokaja mnie Pie- 
truszka. — Mundur będzie według mo- 
jego projektu pojedyńczy i tani, bo bę- 


„dzie nań potrzeba zaledwe metr materji. 


Byłoby to coś podobnego do majtek ką- 
pielowych, których zresztą i tak już spor 
lowcy używają, bo to podobno działa na 
kobiety. Krój dla wszystkich sportow- 
ców byłby ten sam. Tylko kolory rozma- 
ite. Piłkarze mieliby fjoletowy albo li- 
ljowy ze względu na częste sińce na łyd- 
kach. Pięściarze z naturalnych powodów 
majtki żółte, tyczkarze, koszykównarze, 
krążkarze, znów inne kolory. Na- 
wet szacistów umundurowałbym. Przed- 
staw sobie Antek jakaby to była 
sensacja, gdybyśmy w tej chwili w 
kawiarni w takich kraciastych mcże, 
przypominających szachownicę, majtecz- 
kach grali. 

Zorjentowałem się wreszcie, że Pie- 
truszką kpi. Chcąc się odciąć mówię: 

— Możeby dyrektor ze swoim proje- 
ktem wystąpił do ministerstwa. 

Pieiruszka się żachnął: 

— Nie chcę nikomu odbierać chleba. 
Do projektów ima każde ministerstwo fa- 
chowców. Tylko najwyżej trzebaby stwo- 
rzyć z nich, jeżeli nie departament, to 
przynajmniej wydział Grunt bowiem ra- 
racjonalna organizacja pracy i wyzyska- 
nie zdolności i inicjatywy. ar, 


lując wielkie zbiegowisko. Tajemnicza 
ta kobieta, wedle relacji tamt. poste- 
runku policji, chodzi na czworakach, 
strawę chlepcze językiem i wydaje 
głos podobny do skomlenia psa. Przy- 
trzymana i odprowadzona na posteru- 
nek polic. odzyskała na niedługi czas 
przytomność umysłu i zeznała, że na- 
zywa się Marja Łozińska, liczy lat 86, 
religii rz. kat., jest córką Józefa. Mia- 
ła ona mieszkać w Krasiczowie, opo- 
dal Hnizdyczowa - Kochawiny. Tam 
przez szereg lat przebywała razem Z 
macochą Weroniką N., którą po śmier- 
ci ojca stale odwiedzał jakiś mężczy» 
zna obcy, poruzumiewający się z ma- 
coclią w języku jej nieznanym, praw- 
dopodobnie po niemiecku. 

Macocha i jej kochanek następnie 
zlikwidowawszy całe gospodarstwo w 
Krasiczowie, wyjechali z nią, Marią 
Jozińską samochodem, poczem wysa- 
dzili ją po całodziennej podróży w le- 
sie opodal Gródka Jagiellońskiego, sa- 
mi zaś oddalili się w niewiadomym 
kierunku, przedtem jednak zawiązali 
jej chustką oczy i nakazali milczenie. 

„W dalszym ciągu swego opowiada- 
nia, które brzmi, jak bajka fantasty- 
czna, zeznała rzekoma Marja Loziń- 
ska, że jako dziecko została pokąsana 
przez „złego psa“ i z tego powodu od 
dzieciństwa, co pewien czas, przybiera 
właściwości psie, tj. chodzi na czwora: 
kach. 

Policja zarządziła dochodzenia ce- 
lem ustalenia identyczności tej zagad- 
kowej postaci kobiecej. Rysopis jej jest 
następujący: niskiego wzrostu, o wło- 
sach ciemno-blond, oczy niebieskie, 
ubrana w białą bluzę w niebieskie pa- 
ski, spodnicę koloru tabaczkowego, 
czarną chustkę, perkalowy fartuszek 
niebieski w biale paski i czarny pled. 

— 
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Z za kulis austrja- 
ckiego wywiadu. 


Lwów, 6. sierpnia. 
W ostatnich czasach pojawia 


(r 
Się coraz więcej publikacyj, które zdra 


dzają nam działalność szpiegowską 
podezas wojny, rozwiniętą nieraz do 
artyzmu przez sztaby wszystkich ar- 
mji, wojujących mocarstw. Nie cofa- 
no się przed żadnym środkiem. Poza 
wyszpiegowaniem stanowisk oddzia- 
łów, płanów przeciwnika, starano go 
się także zdemoralizować i nakłonić 
do dezercji. Rosjanie rzekomo według 
sztabu austrjackiego, pierwsi rozpoczę 
li propagandę za poddawaniem się 
wśród armji austrjackiej. Już w pierw 
szych miesiącach wojny połsuwające 
się naprzód oddziały austrjackie znaj- 
dowały w opuszczonych rosyj- 
skich stanowiskach odezwy w niemie- 
ckim, węgierskim, ruskim, polskim 1 
czeskim języku, nawołujące do porzu- 
cenia broni i przechodzenia na stronę 
rosyjską. 


Propaganda 
wśród Rosjan. 


Austrjacy postanowili maśladować 
Rosjan. Kapitan E. Zell, pozostający 
pod komendą generała Hraniłowica, 
szefa t. zw. „Ewidenzbureau”, tj. od- 
działu wywiadowczego, otrzymał po- 
lecenie zorganizowania podobnej pro 
pagandy, której celem było namawia- 
nie żołnierzy rosyjskich do dezercji, 
W tym celu zredagowano odpowie- 
dnie odezwy w języku rosyjskim, w 
których obiecywano, że każdy żołnierz 
rosyjski, który podda się z karabinem 
w ręku i ten karabin dostawi, otrzy- 
ma natychmiast 7 rubli wynagrodze- 
nia, 

O skuteczności austrjackich odezw 
opowiada kapitan Zell w swoich wspo 
mnieniach: 

„Rozszerzenia tych odezw wśród 
wojska rosyjskiego podjęli się naj- 
pierw nasi komfidenci, a potem rosyjscy 
dezerterzy, którzy zdecydowali się na 
powrót do swoich linij. Ekspedjowało 
się również całe pakiety tych różnoko- 
lorowych kartek do tych rowów sirze- 
łeckich, których opuszczenie przez nas 
było przewidziane. Nawet naszych 
żołnierzy zaopatrywano w mie, aby 
w razie dostania się do niewoli po- 
rzucali je w obozach rosyjskich. 

Skutek naszej hojnej propozycji 


był zadziwiający. Mużyki zgłaszały się 
masowo do naszych placówek i straży, 
oddając jedną ręką karabin, a drugą 
wyciągając po przyrzeczone ruble. — 


Dobry 


Doprowadzono do niego żydowskie 
go dezertera, któremu, ponieważ miał 
karabin, wręczono siedm rubli. De- 
zerter jest tem niezmiernie zdziwiony. 
Nie znał odezwy. Objaśniają go i spra 
wa zaczyna go interesować. „Gdyby 
tak o tem nasi ludzie wiedzieli, jak 
wielu by ich tutaj przyszło”. Wyczu- 
wa dobry interes, a oficer wywiadow- 
czy także. W mgnieniu oka dochodzi 


|| Znalazł się przedsiębior- 
ju ca tej imprezy. 


Więcej nawet. Występowali z zażale- 
niami, jeżeli za mało im dawano. Za- 
bawny epizod opowiadał dywizyjny 
oficer wywiadowczy. 


interes. 


do porozumienia. „Dobrze więc — po- 
ucza go oficer — powrócisz jeszcze 
dziś w nocy, a Tano masz do nas przy 
prowadzić jak najwięcej ludzi. Za 
każdego człowieka dostaniesz 7 rubli, 
a pozałem jeszcze extra płacę 7 rubli 
za każdy karabin". W najbliższą noc 
zjawia się dezerter z powrotem i przy 
prowadza ze sobą 8 ludzi. Uradowany 
oficer wypłaca mu zaraz 56 rubli. — 


Fałszywy wyrok 
sądu. 


po 20 latac 


Lwów, 6. sierpnia. 
t Gp). W r. 1910 została spełniona 
na pograniczu Austrji i Niemiec za- 
gadkowa zbrodnia. Mianowicie żan- 
darmerja austrjacka znalazła w zbożu 


zwłoki nieznanego mężczyzny z głębo ! 


ką raną-w piersi, świadczącą, że po- 
pelniono tutaj morderstwo. Przy za- 
mordowanym znaleziono dokumenta, 


na podstawie których stwierdzono, że 
właściciel 


był to Marcin Bromberger, 


(Bo ryciny na str. 1). 


folwarku, znajdującego się po stronie 
niemieckiej, Wskutek tego odstąpiono 
sprawę władzom Rzeszy. 

W drożone dochodzenia skierowały 
podejrzenie o to monderstwo na Joha- 
na Fiericha, parobka zajętego na fol- 
warku zamordowanego. Parobek był 
znany z gwaltowności, a niedawno 
dopiero wybuchł między nim a jego 
chlłebodawcą ostry zatarg, przyczem 
Bromberger sprowokowany zuchwa- 


Ostatnie słowa cesarza 
Franciszka Józefa. 


WSPOMNIENIA NADWORNEGO LEKARZA. 


Lwów, 6 sierpnia. 

(r) Profesor dr. Ortner był jednym 

z lekarzy, pielęgnujących cesarza w 

ostatnich latach jego życia. Był rów- 

nież przy jego śmierci. Obecnie poraz 

pierwszy w jednym w dzienników wie 

deńskich mówi o ostatniej chorobie i 

śmierci przedostatniego cesarza aui- 
stro - węgierskiego: 

„W ten sposób wśród wahnień w 


Benjaminek filmu dźwiękowego. 


ARYSTOKRATYCZNY IMITA TOR GŁOSÓW PRZYRODY. 


Lwów, 6. sierpnia. 
(i (©. Hollywood, miasto cudów, jest 
| też miastem najoryginałniejszych za- 
wodów. Wraz z nastaniem panowania 
` filmu dźwiękowego zawody te pomno- 
żyły się jeszcze o kilka nowych. 

Oto hrabia Gaetano Mazzaglja 
del Conti Cutelli, członek honorowy 
wielu klubów włoskich, ekspert boksu, 
kompozytor itd., ma za swój główny 
zawód... dźwięki. 

Cóż to znaczy? 

Pan ten dostarcza do filmu w każ- 
dej chwili na żądanie następujących 
dźwięków, w riczem nieustępujących 


prawdziwym: 

Odgłos motoru, maszyny parowej, 
samolotu, pociągów, samochodów. 

Zwierzęce głosy: żaby, świerszcze 
(siedm rodzajów), muchy, pszczały, 
komary, kukułki, koguty, koty (zako- 
chane, to jego specjalność), papugi, 
psy, żyrafy itd. 

Szum morza (spokojne i wzburzo” 
ne). 

Płacz niemowlęcia, 
chrapanie. 

Każda z tych specjalności jest so- 
wicie opłacana. 

Pan brabio nieźle zarąbia. 


kaszel stanca, 


| 


stanie zdrowia naszego cesarza przy- 
Szedł rok 1916. Pojawił się nowy ka- 
tar, który nadzwyczaj szybko prze- 
szedł na prawe płuco. Do niego przy- 
lączyło się zapalenie opłucnej i wy- 
soka temperatura.  Zawezwano mnie 
gwałtownie do monarchy. Zmalazłem 
cesarza siedzącego przy biurku, wbrew 
dotychczasowemu  zwyczajowi, nie- 
pracującego. Potwierdziłem  djagnozę 
doktora Kerzła i tak samo jak ten, po 
raz pierwszy zauważyłem niebezpiecz 
ne w sercu objawy. Dopiero o godzinie 
b-tej na nasze natarczywe prośby 
zjadł cesarz zupę, kawałek kury i na- 
pił się wina. Znużony położył się d6 
łóżka. Temperatura spadła niżej nor- 
malnej i nastąpiło ogólne osłabienie. 
Około pół do dziewiątej wieczorem = 
ekscelencja Kerzl w porozumieniu ze 
mną, usunął się, aby mnie około pół- 
nocy zastąpić, — zastrzyknąłem mo- 
narszę kofeinę. 

Przy pomocy kamerdynera Ketter- 
Va ułożylem monarchę, który z coraz 
większą trudnością oddychał, wyżej. 
Nagle zapytał mnie: „Czy leżę do- 
brze?“ To były jego ostatnie słowa. — 
Coraz więcej tracił przytomność, na- 
stąpilo charczenie i o godzinie 9 wie- 
czorem cesarz nie żył” 


Sr. 9 


„Dziękuje pokornie, panie kapitanie” 
— kłania się dostawca — od tych pa- 
nów — i pokazuje swoje owieczki — 
dostałem już także od każdego po 7 ru 
bli", 

Tak udawało się nam przez całą 
zimę. Przy końcu lutego 1915 rozpo- 
częły się trudności. Wściekłe z powo- 
du powodzenia naszej akcji rosyjskie 
komendy, chwyciły się drakońskich 
represaljów. Każdego, przy którym 
znaleziono naszą odezwę, rozstrzeliwa 
no natychmiast. W ten sposób straci- 
liśmy majlepszych naszych konfiden- 
tów i musieliśmy obmyślać inne środ- 
ki“. 

Tyle Zell. W dalszyin ciągu swych 
wspomnień opowiada, jak odezwy, 
wzywające do dezercji, rozpowszech- 
niano przy pomocy papierowych ba- 
lonów, napełnianych gorącem powie- 
trzem i zaopatrzonych lontami, które 
spałając się, powodowały opadanie 
odezw wśród rosyjskich szeregów. 


———— 


Kryta 


Wyznanie jednego z morder- 
ców w obliczu śmierci. 


łem zachowaniem się służącego, wy- 
bił go dotkliwie. Johan Fierich od te- 
go czasu kilkakrotnie się odgrażał, że 
nie puści tego płazem i zemści się na 
swoim chlebkodawcy. Z góry zatem opi- 
nja publiczna wskazywała na niego 
jako na mordercę, a położenie parobka 
było tem krytyczniejsze, że nie mógł 
należycie wykazać swego alibi, Wi- 
dziano go tylko dnia, poprzedzającego 
mord, w szynkowni, którą opuścił w 
stanie mocno podpitym. Fierich twier- 
dził, że całą noc przespał w lesie i do- 
piero zbudziwszy się około południa, 
wrócił do wsi. Naturalnie twierdzeniu 
temu nie dawano wiary i rzekomy 
morderca został zasądzony na 20 lał 
więzienia. I tutaj także zgłaszał się 
kilkakrotnie do zarządu z prośbą a 
rewizję procesu, zapewniając, że jest 
niewinny. Gdy jednak przekonał się 
o brzowocności swoich błagań, pewnej 
nocy zdołał umknąć z więzienia i ślad 
po nim zaginął. 

Dopiero obecnie po latach 20-tu 
wyszła na jaw niewinność skazanego, 
dzięki wyrzutom sumienia jednego ze 
sprawców zbrodni. Mianowicie brata- 
nek zamordowanego Brombergema i je- 
d-n z iego spadkobierców przed ki ku 
miesiącami zachorował ciężko, a w 
mniemaniu, że zbliża się śmierć, we- 
zwał świadków, przy których opowie« 
dział, iż io on wraz z bratem zamordo- 
wali stryja, gdyż będąc w złych sto. 
sunkach materjalnych, pragnęli odzie. 
dziczyć po nim majątek. Wskutek tych 
zeznań aresztowano obu Brombetrge- 
rów. Po przeprowadzonej przeciwko 
nim rozprawie skazano delatora na 
10 lat więzienia, zaś brata jego, wy- 
pierającego się rozpaczliwie winy, na 
karę śmierci, którą zamieniono mu w 
drodze łaski na 20 lat wiezienia, Na ry 
cinie widzimy moment znalezienia 
zwłok Brombergera, aresztowanie Fie- 
richa pod zarzutem morderstwa, jego 
ucieczkę z więzienia, sylwetkę obu 
rzeczywistych spnamców zbrodni, o- 
raz scenę z rozprawy sądowej, Sl 
czonej przeciwko mim. 
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Znamienny wyrok 
sądu w Grudziądzu. 


okradać autorów. 


Lwów, 6. sierpnia. 

t). Nasi pisarze dramatyczni mi- 
mo obowiązującego prawa autorskiego 
— są w dalszym ciągu wyzyskiwani 
przez niesumiennych dyrektorów te- 
atralnych, którzy wszelkiemi środka- 
mi starają się nie płacić ustawowo za- 
strzeżonego honorarjum, 

Stosunki te pogarszają się coraz 
bardziej. Konieczne jest wkroczenie 
sądu i opieka z jego strony, gdyż 
wszelkie przynaglenia ze strony zwią- 
zków autorskich nie wystarczają. 

I oto przed paru dniami odbył się 
znamienny proces w Grudziądzu. 

Sąd okręgowy rozpatrywał tam 
sprawę przeciwko dyrektorowi teatru 
grudziądzkiego, Henrykowi Czarne- 
ckiemu, wytoczoną przez Związek au- 
torów dramatycznych jako reprezen- 
tanta Związku autorów dramałycz- 
nych francuskich. 

Szło o to, że p. Czarnecki, słynny 
Zresztą od wielu lat z podobnych me- 
tod, bez zgody i wiedzy wystawił 
sztukę Brienx „Les avaries“ pod zmie- 
nionym tytułem „O czem się nie mé- 
wi“ i nie chciał zapłacić za nią ani 
grosza. 

Z ramienia Związku występował 
znany adwokat p. Gustaw Beylin, pro- 
sząc w świetnej mowie o surowy wy- 
miar, gdyż Czarnecki jako metodę u- 
prawia od wielu lat wystawianie pol- 
skich i cudzoziemskich antorów bez 
płacenia im tantjem. 

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił 
surowy wyrok: 1 miesiąc aresztu bez- 
wzgiędnego i 2.000 złotych autorowi 
Brieux, zasądzając go również na ko- 
szta eądowe i podkreślając, że ten wy- 
miar kary stosuje po wzięciu pod u- 
wagę okoliczności łagodzących: nie- 
karalności dotychczasowej  Qzarne- 
ckiego i faktu, że jest on ajcem ro- 
dziny. 


IFEJLETON „GAZ. POR,“ z 7. VIII. 1930, 


(RYSZARD ARVAY. 


Szczęśliwa 
pomytka. 


Juijan Heyl nie miał szczęścia w ży- 
ciu. Nie powodziło mu się nigdy. Gdy 
zmieniał pogadę, zawsze później przeko- 
nywał się, że wpadł z deszczu pod ryn- 
nę. Gdy zasiadł do gry w karty mógł 
być z góry przeświadczony, że przegra. 
Nie miał szczęścia. 

Tego dnia, kiedy zdarzyło się to naj- 
dziwaczniejsze zdarzenie w jego życiu, 
Juljan przyszedł wcześnie do dorau. O 
godz. 16 wieczorem leżał już w lóżku. 
Nia mógł jednak zasnąć. Znów stracił 
posadę. W majątku mial zaledwie 13 
marek. Umysł jego zaprzątało zagadnie- 
nie, w jaki sposób z tymi 13 markami 
będzie mógł przeżyć cały miesiąc. Do 
końca miesiąca było jeszcze 23 dni. Na- 
gle zadzwonił telefon. 

— Tu mówi sekretarz klubu bridgo- 
wego, czy mam przyjemność mówić z pa- 
nem Heyłem? 

— Tak jest, tu mówi Heyl. 

— Doskonale się składa, że pana za- 
stałem w domu. Pani Harriet poleciła 
panu zakomunikować, że ma dla pana 
wspaniałą partję bridge'a. Trzech bar- 
dzo dobrych graczy, trzech ameryka- 
nów, czy pan może natychmiast przybyć? 

— Właściwie, to.. Nie rozumiem... 
Pani Harriet... jakał się Heyl zdzi- 
„wiony. 


Fyrok ten ma zmaczenie zasadni. 
cze: przekonuje, że ustawy autorskiej 
nie wolno gwałcić i uniemożliwia na- 


olno 


Upomniał się o swoje 


autor francuski. 


Proces grudziądzki był dopiero po- 
czątkiem. P. mec. Beylin wystąpi z 
całym szeregiem procesów analogicz- 


dal p. Czarneckiemu sprawowamia | nych, m. in. przeciw dyrektorowi le- 
funkcji dyrektorskich — po sprawie | atru lubelskiego, p. Grodnickiemu — 
karmej. toruńskiemu p. J. Rygierowi itd. 


nabywcą 


artykułów przemysłowych. 


JEGO SIŁA KUPNA SPADŁA DO 13-CIEJ. 


Lwów, 6. sierpnia. 
tj. O łem, ile wieś, czerpiąca swe 
dochody ze sprzedaży zboża, utraciła 
wskutek spadku cen na artykuły rol- 
ne, świadczy następujące zestawienie 
urzędowe głównego urzędn Sstatysty- 
cznego: 

W roku 1927/8 pług jednoskibowy 
mógł sobie rolnik kupić za 99 kilogra- 
mów żyła. Obecnie — wskutek spad- 
ku cen zboża — ten sam pług kosztuje 
w przeliczeniu na żyto 277 kig., a więc 
prawie trzy razy drożej, Cena 10 kilo- 
gramów nawozu sztucznego (superfo- 
statu) wzrosła w tym czasie z 20 na 
55 klg. żyta, garnka emaljowanego z 5 
na 16 kilogramów, obuwia z 86 klg. w 
r. 1926 do 277 w marcu roku bieżące- 
go. Szpuika nici zdrożała z 2 na 5.2 
kilognama, metr madapolamu koszulo- 
wego z 5 na 12, mydło z 5 na 13, naf- 
ta zaś z 15 na 6 kilogramów żyła. 

Perównanie to tłumaczy nam całą 
grozę cbcenej sytuacji w Polsce, 

Z pracy na roli utrzymuje się w 
Polsce 64 proc. całeł ludności. Ľud- 
ność ta w porównaniu z rokiem 1927 
osiąga za swą pracę blisko trzy razy 
mniej. Tem eamem mniej może kupo- 
wać płótna, narzędzi, butów, książek 
i wyrobów fabrycznych. 
Wieś ntraciła swoją — i tak nie- 
— Panie czekają. Byłoby bardzo u- 
przejmie z pana strony, gdyby się pan 
|" pośpieszył, pani Harriet bardzo 
prost. 


Heyl odwiesił, sxonsternowany, stu- 
chawkę aparatu telefonicznego. Istotnie 


„nie rozumiał nie z tego, co zaszło przed 


chwilą. Przed kilku miesiącami jeden z 
dawnych znajomych, którego spotkał po 
wielu latach niewidzenia się, wprowa- 
dził go do klubu bridge'owego. Juljan 
nigdy tam więcej nie poszedł, gdyż w 
klubie grano stale po 1 albo pół feniga 
za punkt co w najlepszym razie mu- 
siało pociągnąć przegraną 15—20 marek 
jednego wieczoru. Na to Heyl nie mógł 
sobie pozwolić. 

Tego wieczoru grał, jak zwykle pie- 
szczęśliwie, przegrał i więcej postanowił 
do klubu nie wracać. Jak jednak przy- 
jęte we wszystkich klubach, po wprowa- 
dzeniu gościa, zapisuje się jego nazwi- 
sko, adres i numer telefonu w sekreta- 
rjacie. Mimo to, Heyl nie mógł zrozu- 
inieć. co się stało, że sekretarz zadzwo- 
nil do niego po tylu miesiącach, nadto 
ta pami Harriet, o której nigdy nie sły- 
szał i której nie znał... 

Ale bawiła go ta przygoda. 
się szybko i pośpieszył do klubu. 

-~ Jestem Heyl — zwrócił się do sge- 
kretarza. 

— Dzięki Bogu, że pan przyszedł — 
powitał go sekretarz i przedstawił go- 
ciom: mister Greenwood, mister Fiwier 
i mister Grey. 

—. Będziemy mówili po niemiecku — 
rzekł mister Greenwood — chociaż dzi- 
wi nas, że pan tak źle włada językiem 
angielskim, pani Harriet poiniormowała 
was, że pan pochodzi z Londynu. 


Ubrał 


zbyt w Polsce wielką — zlilolność na- 
bywczą, skutkiem czego przemysł i 
rzemiosło nie mają odbiorców, a han- 
de! — nabywców. Spadek cen w rol- 
nictwie wywołał kryzys i zastój w 
miastach. 

Dopóki ten stan nie ulegnie zasad- 
niczej poprawie na wsi dopóty i 
miasta nie zaznają dobrobytu. 

Pedane przez nas przykłady staty- 
styczne w nzeczywisłości może nie są 
tak rażące. Wieś nie produkuje i nie 
sprzedaje wyłącznie żyta. Pszenica, 
jęczmień, pasza, owoc mie spadły w 
tym stosunku. U 


N-4 40 46, SOB STOK, PE 


u u nu 
Z powodu likwidacji 
kompletne luksusowe urządzenie sklepu 
nadające się dla wszystkich branży z o- 
szkleniem, lustrami, kasą National. ma- 
szyną do krajania szynki, aparatami na 


kawę itp., jakoteż pozostały zapas to- 
warów kolonjalnych 


Okazyjnie do nabycia. 


Zgłoszenia: Marjan Bałłaban 
ul. Halicka 21, 


Podz ękowanie. 


Nie mogąc osobiście podziękować 
Wszystkim Tym, którzy pospieszyli z wy- 
razami współczucia z powodu zgonu mojej 
błp. Żony, przesyłam tą drogą w imieniu 
mojem i mojej rodziny najszczersze po- 
dziękowanie. 7025 

Bernard Wiittlin, 


7021-3 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 


i aeaa i e a e m 


Nie spadły też tak katastrofalnie 
ceny nabialu, jajek, drobiu, jarzyn, %. 
raz zwierząt hodowlanych. 

Wieś może w najrozmaitszy sposób 
uciekać przed stratami, ratować się 
przed kryzysem. 

Niemniej jednak wszystkie artyku- 
ły pochodzenia roślinneg ostatnia 
zaś również i artykuły Wusowiane, 
spadły poniżej poziomu z lat 1927— 
1828 roku, 


Zmija jako medium. 


NIESZCZĘŚLIWY EKSPERYMENT HYPNOTYZERA. 


Lwów, 6. sierpnia. 

(). Ferdynand Desauger był ka- 
mieniarzem i jednocześnie zaklina- 
czem żmij. Każdej soboty po ukończo- 
nej pracy wybierał się na polowanie 
po gady, a potem sprzedawał skórę 
wężów za gruhe pieniądze. 

Sposób jego polegał na hypnotyzo- 
waniu żmij, poczem zabicie gadn nie 
przedstawiało już trudności, 

Ubiegłej niedzieli 
sanger na polowanie w okolice Ver- 


Heyl spojrzał na mich, zdumiony. 

— Nie, to musi być omyłka. 

Rozdano karty. W tej chwili Juljan 
spostrzegł, że zbyt daleko zabrnął. Miał 
w kieszeni 13 marek. O ile Amerykanie 
będą chcieli grać powyżej pół feniga za 
punkt, będzie zmuszony wstać i zrzec 
się gry. a ci Amerykanie są pewnie bo- 
gatymi ludźmi i będą chcieli grać grubo. 

— Jak będziemy grali? zapytał 
zdenerwowany. 


— Pani Harriet już nam powiedziała, 
że pan gra zawsze pół za jeden punkt. 

Heyl odetchnął. Któż jest jednak ta 
pani Harriet — pomyślał sobie. Nie zna 
jej wcale, a ona zna go tak dobrze i wie, 
że On stale gra w bridge'a po pół feni- 
ga. Zajrzał w swoje karty. Miał pier- 
wszorzędny dobór. Rozpoczęto grę. Heyl 
dziwił się coraz bardziej. Nigdy jeszcze 
nie grał jeszcze z takiem szczęściem, jak 
dzisiaj. Karta szła mu wspaniale. Wy- 
grywał jednego rubbera po drugim. 
Zmieniono miejsca, ałe szczęście prześla- 
dowało Heyla, wygrywał w dalszym 
ciagu. 

Około północy do stolika zbliżyła się 
starsza pani, elegancku ubrana i przy- 
witała się z trzema panami. Zagadka 
byla wyjaśniona. Była to pani Harriet, 
zarządzająca klubem bridgeowym. Ju- 
ljan wstał i przedstawił się, Pani Har- 
rist spojrzała na niego zdziwionym 
wzrokiem. 

— Tak.. istotnie.. jestem zdumiona.. 
przepraszam bardzo. jak się pan na- 
zywa? T 

— Juljan Heyl. 

— Tak jest i jestem pani za to nie 
zmiernie wdzięczny — odparł Heyl bez- 
czelnie. Według jego obliczeń, mał już 


wybrał się De- | 


neuił sous Briard. Znalazł ogromną 
żmiię czerwonego koloru, jedną z naj- 
jadowitszych w Europie, Desanger za- 
czął hypnotyzować żmiję i będąc pe- 
wnym. że ma do czynienia z dobrem 
medjum, wziął ją do ręki, Lecz żmija 
nie uległa czarom Desangera. Ukąsziła 
go dwa razy, zanim udało mn się ją 
zabić. 

Robotnicy znależli Desangera mart- 
wego obok zabitego gada. 


marek. Doskonale się skla- 
mógł wytrzymać do końca 


wygrane 15 
da, będzie 
miesiąca. 

— I pan mieszka w Grand Hotelu? 
— zapytała pani Harriet. 

— Nigdy tam nie mieszkałem, mie- 
szkam na ul. Saskiej 130, III. piętro. 

—. Przepraszam panią bardzo, ale 
chcielibyśmy grać dalej — przerwał u- 
przejmie mister mister Grey. 

Gra potoczyła się dalej. Heylowi po- 
wodziło się nadał, nie posiadał się z ra- 
dości. Grał i wygrywał — grał i wy- 
grywał. 

O godz. 2 w nocy mister Greenwood 
odłożył karty. 

— Dziękuję, istotnie była to ciekawa 
gra, ale jestem już zmęczony, dziękuję 
najuprzejmiej. 

Rozpoczęto obliczanie wygranej i 
przegranej. Juljan szybko zliczył sobie 
na boku wszystkie wygrane rubbery. 
Według niego powinien był otrzymać 24 
marki. Był szczęśliwy. 

Trzej Amerykanie również  obliczyli 
skrupulatnie swoją przegraną.  Wyjęli 
portfele i położyli na stół 2.400 marek. 

Pan Heyl omal nie zemdlał z prze- 
rażenia. Teraz zrozumiał, że Ameryka- 
nie nie grali po pół feniga, lecz po pół 
marki punkt. 


Od tego wieczoru pan Heyl codzien: 
nie czekał na telefon z blubu bridge'o- 
wego. Ale czekał nadaremnie. Tego sa- 
mego wieczoru bowiem sekretarz klubu, 
który pomieszał nazwiska Juljana Heyla 
z Grand Hotelu, stałego bywalca klubo- 
wego, oraz mieszkającego na III. piętrze 
ną ulicy Saskiej, został wydalony. 


Tłum. C. A. 
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P.zem. Pańskie 


REDAKCJA BEZWARU? NANU- 
EKEËPTOW: NIERZWIEKÓG, 
—E— 

TEATR WIELKI. 

, Teatr Wielki zamknięty przez sier- 
pień z powodu przeprowadzanych w nim 

rekonstrukcji. 


me 
TEATR MAŁY: 
Środa, 6, bm, o godz. 8. „Trzykrotne 


wesele“ — ceny popularne. 

Czwartek, 7-gò sierpnia o godz. 8. 
nTrzykrotne wesele". Ceny popularne 
najniższe. 


„Piątek, 8-go sierpnia o godz. 8-mej 
„Piorun z jasnego nieba" — premjera — 
zniżki ważne. 

-g= 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. . 
APOLLO; „Serce ułicznicy* z Corriną 
Griffith, oraz dodatki dźwiękowe, 
CASINO: „Wradcą przestworza”, oraz 
„Szukam męża, mam pieniądze”. 
CHIMERA: „Raz w życiu“, 
CULOSSEUM: Z powodu rekonstruk- 
cji Kino nieczynne. 
, FATAMORGANA: 
gierska". 
GRAŻYNA: „Małżeństwo na złość". 
KOPERNIK: „Noc po zdradzie” oraz 
„Wróć, wszystko przebaczam'*. 
i LEW: Z powodu odnowienia sali i in- 
stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte. 
LUNA: „W wirze wielkomiejskim“. 
MARYSIEŃKA: „Noc po zdradzie”, 
oraz „Wróć, wszystko przebaczam". 
OAZA: „Hygjena seksualna*. Dla pań 
4i 7.30, dla panów 5,45 i 9,15. 
, PALACE: „Szalony. Książę", film 
dźwiękowy, oraz dodatki dźwiękowe. 
PAN: „Przekleństwo klejnotów" z An- 
ną May Wong, oraz „Kohn i Kelly w ha- 
tremio“, 
PASAŻ: „Za kulisami cyrku” 
dodatek dźwiękowy. 
POLONJA: „Dzikuska* (na cał dudo- 
wy Domu Ludowego w Lewandówce) 


„Rapsodja wę- 


oraz 


' , PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne. 
STYLOWY: „Drut kolczasty“, oraz 


amer. komicy Pat i Patachon. 
SPLENDID: „Człowiek bez nóg". 
UCIECHA: „Anioł ulicy“ oraz komedja 
Riff i Raff jako strażacy. 
Eor 
Wiadomosci teatralne. 


Premjera głośnej komedji St. Kie- 
drzyńskiego „Piorun z jasnego nieba“ 
odbędzie się w Teatrze Małym w piątek, 
dnia 8. bm. Po niebywałym wprost su- 
kcesie, jaki zdobyła komedja Kiedrzyń- 
skiego, „Piorun z jasnego nieba“, w Te- 
atrze Polskim w Warszawie, przyszła 
kolej na jej atrakcyjny przebój we I wo- 
wie Dyrekcja nasza dołożyła wszelkich 
starań, aby sztuce jednego z naszych naj- 
bardziej cenionych i animowanych auto- 
rów, zapewnić i w naszem mieście rów- 
norzędne powodzenie. Dyr. Franciszek 
Fraczkowski, na zaproszenie dyrekcji, 
pracuje już od dłuższego czasu nad sta- 
rannem wyreżyserowaniem i wystawie- 
nien: tej sztuki, która otrzyma na measzej 
scenie pierwszorzędną obsadę artysty- 
czną ról i bogatą, a przytem bardzo ory- 
ginalną oprawę dekoracyjną. W repre- 
zentacji artystycznej biorą udział wybit- 
ne siły naszego zespołu z pp. L. Warwiń 
ską, Ż. Barwińska, Dobrzańskim, Prącz- 
kowskim, Kierczynskim i Strzeleckim na 
czele. Ze względu na bardzo aktueiay 
problem społeczno-obyczajowy, dotykają- 
cy żywotnych tematów skarykatyzo wanego 
dążenia do znaczenia w społeczeństwie 
na podstawie urojonych i fikcyjnych wa- 
lorów, znakomita reprezentacja artysty- 
czna, doskonałe opracowanie insceniza- 
cyine całości, zapewnią wedle wszelkie- 
go prawdopodobieństwa trwałe powodze 
nie tej nowości repertuaruj 


Prag dresie iu WY. 
6. sierpnia: 
Front południowo-wschcilni. 
Oddziały ukraińskie przeprowa- 
dzaja kontrakcję z linii Strypy. 24-a 


„GAZETA PORANNA" z dnia 7. sierpnia 1930. 


Rekonstrukcja Teatru Wielkiego. 


NOWE INSTALACJE ELEKTRYCZNE I GAZOWE BĘDĄ GOTOWE DO 


1. WRZE ŚNIA, = 


Lwów, 6. sierpnia. 

W Teatrze Wielkim rozpoczęta już 
prace około wprowadzenia nowoczes” 
nych ełekłów świetlnych przez firmę 
AEG. W zasceniu zdjęto 5 żelaznych 
mostów 3 piętra, które okazały się 
bezużyteczne, zdemontowano stare 
rozdzielnice światłą elektrycznego I 
wprowadzono nowe. Sprowadzono już 
nowy horyzont dlugości 42 m, a 24 m 
wysokości, zmontowano nowy odkn- 
rzacz na scenie i widowni, który leżał 


bezużytecznie od lat szeregu. Wido-- 
wnia i zascenie ogrzewane będą gorą- 
cam powietrzem. Roboty prowadzone 
są pod zarządem miej. urzędu budo- 
wianego przy współudziale radcy 
Weissa, inż. Stankiewicza, inż. me- 
chanika Górskiego. Do gmachu teatru 
będzie wprowadzony gaz ziemny; 
w tym celu wkopano koło teatru nowy 
znrociąg dla tego gazu. Roboty około 
rekonstrukcji teatru będą ukończone 
w dnie 1. września 1930, 


nasza brygada mając na tyłach ka- 
walerję mieprzyjacielską wycoiała się 
w rejon Jeziernej, na zachód od Tar- 
nopola. 18-a dyw. piechoty została 
zluzowama przez oddziały 6 dywizji 
i odtransportowana na odcinek pól- 
nocny. W 3 armji walki na linji Bugu, 
Front północno-wschodni, 

W grupie poleskiej walki na Bugu 
i na zachód odBugu. Na odcinku 22 
pułku piechoty kilka kompanij nieprzy 
jacielskich przeszło na naszą stronę, 
motywując ten swój krok brakiem 
chleba i przemęczenem. 

4-a axrmja: Po zaciętych walkach 
oddziały 14-tej dywizji piechoty opu- 
ściły Janów. W rejonie Sokołowa 
ciężkie walki. i 

Na półuocnom skrzydle 1-ej armji 
oddziały nasze zmuszone zostały do 
opuszczenia Uktrołęki, wycofując się 
w kierunku na Rożan i Maków. 

W dniu 6. sierpnia zapadła decy- 
zja Naczelnego Wodza do stoczemia 
walnej bitwy nad Wisłą. Rozkaz Na- 
czelnego Wodza z 6. sierpnia zarządza 
przegrupowanie do bitwy oraz zawie. 


ra plan tej bitwy, 
Afe, an 


Wezorajsza sesja Magistratu 
Lwów, 6 sierpnia. 

Na wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem přez. 
Brzozowskiego, uchwalono m. i. utwo- 
rzyć pod przewodnictwem  wiceprez. 
Chajesa stale urzędującą miejską in- 
spekcję sanitarna z lekarzami miej 
skimi, dla uzdrowienia stosunków 9a- 
nitarnych w mieście. Uchwalono rów- 
nież utworzyć dzielnicowe komisje sa- 
mitarne przy współudziale czynników 
obywatelskich. Postanowiono daij 
wyodrębnić z Zarządu Gminy Miejski 
Ośrodek Zdrowia w Zamarstynowia 
i stworzyć z miego odrębną jednostkę 
administracyjną, zarządzaną przez 
Komitet administracyjny pod przewo- 
dnictwem Prezydenta. Do komitetu 
oprócz łego wejdą Naczelnik Wydz. 
IV., Kierownik Ośrodka Zdrowia, urzę 
dnik referendarski Magtu, 2 członków 
Rady miejskiej, Naczelnik Wojewódz- 
kiego Wydziału Zdrowia, delegat Mi- 
nisterstwa spraw wewn. i Reprezen- 
tant Fundacji Rockefellera. Uchwalo- 
no dalej przedłużyć okres kontroli re- 
almości objętych konkursem na nagio- 
dy pieniężne dla dozorców domów do 
31 sierpnia 1930, a termin rozdania 
nagród wyznaczono na 20 września 
br. Pozwolono dalej Józefowi Kobyłań 
skiemu na budowę  jednopiętrowego 
domu na rogu ulic Grochowskiej 1 
Gipsowej, Józefowi i Marji Muszyń- 
skim na budowę domu parterowego 
przy ul. Koszarowej, Juljanowi Kin- 
drykowi na budowę domu 3-piętrowe- 
go przy ul. Lwowskich Dzieci, Anieli 
Dębickiej na budowę domu jednopię- 


Noego scena NOZNA IIIau 


trowego przy ul. Grochowskiej. 

Z porządku dziennego przyjęto 
szereg osób do Związku Gminy i u- 
dzielono kilkanaście subwencji. 

m 
Urząd pocztowy na placu 
Targów Wschodnich. 


Lwów, 6. sierpnia. 

7 dniem 1. września br. uruchamia 
się urząd pocztowo-telegraficzny i te- 
lefoniczny na placu powystawowym 
we Lwowie z nazwą „Lwów—Targi 
Wschodnie“ na czas trwania Targów, 
tj. do 16. września 1930 włącznie. Za- 
kres tego urzędu obejmuje: 1) w dziale 
pocztowym: przyjmowanie wszelkiego 
rodzaju przesyłek tak poczty listowej, 
jak i paczkowej oraz wpłatę przeka- 
zów pocztowych i wkladki PKO oraz 
doręczanie tychże na terenie Targów 
Wschodzmich; 2) w dziale telegraficz- 
nym: przyjmowanie i doręczanie tele- 
gramów; 3) w dziale telefonicznym: 
przeprowadzanie rozmów miejscowych 
i międzymiastowych. Służbę oddaw- 
czą tj. doręczanie przesyłek poczty 
listowej, paczkowej, przekazów poczio- 
wych i PKO dla okręgu urzędu pocz- 
towego Lwów—-Targi Wschodnie usku 
teczniać ma urząd pocztowy Lwów 1. 

—LI= 
Kemnzikaty. 


Tydzień Dzieci T. 0. M. Prezydjum 
T. O. M. podaje do wiadomości publicz- 
nej, że zbiórka uliczna „Tygodnia dzieci 
T. O. M.“ urządzona w dniach 15. i 19. 
czerwca br. na terenie miast Lwowa 
przyniosła czystego dochodu 1917 zł. 86 
gr. Prezydjum składa równocześnie ser- 
deczne podziękowanie tym wszystkim 
Osobom, Instytucjom i Firmom, które u- 
dzieliły jej Swego łaskawego poparcia. 


Ż miasta. 


W rocznicę wymarszu Kadrówki, Z o- 
kazji 16-tej rocznicy Czynu Legjonowego 
i Wymarszu Kadrówki odbędzie sę dnią 
6. bm. o godz. 10-tej rano w kościele OQ 
Jezuitów Uroczyste Nabożeństwo, na któ- 
re Oddział Związku Legjonistów Poiskich 
we Lwowie PT, Władza Wojskowe, Admi- 
nistrącyjne, Samorządowe oraz wszystkie 
Organizacje uprzejmie zaprasza. 

(.) Zużycie wody z centralnego wodo- 
ciągn w czasie od 27. lipca do 3 sierpnia 
1930 r. W niedzielę, 27. lipca przy temp, 
najniżsżej 13.3, a najwyższej 18,8, przy 
opadzie 0 m/m zużyto 19.427 m? wody, w 
poniedziałek 28. lipca przy temp. najniż- 
szej 11.7, a najwyższej 23.6, przy opadzie 

() Z Stow, Buchalierów i Subjektów 
handiowych we Lwowie. Dnia 4. bm, do- 
konał Wydział Stow. Buchalterów i Su- 
bjektów hanl, wyboru prezesa w miejsce 
bł. p. Maksa Finkelsteina. Prezesem wy- 
brany został przez aklamację dotychcza- 
sowy długoletni wiceprezes Stow. p. Ma- 
rek Feuerstein. Nowowybrany prezes jest 
od 45 lat członkiem Slowarzyszenia, w 
którym to czasie przez kilkanaście kaden- 
cji piastował urząd wiceprezesa, Dotych- 
czasowy długoletni skarbnik p. Józef 
Maschler wybrany został wiceprezesem, a 
skarbnikiem p, Józef Menczel. Tych wy- 
borów długoletnich zasłużonych członków 
dokonano również przez aklamacię. 
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3.2 m/m zużyto 22.946 m3 wody, we wto- 
rek 29. lipca przy temp. najniższej 14.2, a 
najwyższej 20.5, przy opadzie 0 m/m zu- 
żyto 22,791 m3 wody, w Środę 30. lipca 
przy temp. najniższej 14,1, a najwyższej 
19.2, przy opadzie 8.1 m/m zużyto 23.114 
mê wody, w czwartek 31. lipca przy temp, 
najniższej 13.5, a najwyższej 15.4, przy 0- 
padzie 0.7 m/m zużyto 21.150 m? wody, 
w piątek 1. sierpnia przy temp, najniż- 
szej 1,4, a najwyższej 18.3, przy opadzie 
1.1 m/m zużyto 22.298 ms wody, w sobo- 
tę 2, bm, przy temp. najniższej 9.0, a naj. 
wyższej 10.7, przy opadzie 0.5 m/m zużyto 
23.076 m3 wody, w niedziele 3. bm. przy 
temp. najniższej 13,0, a najwyższej 24.5, 
przy opadzie 0 m/m zużyto 20.613 mî 
wody. 
= 


Kronika pol icyjna. 


(—) Zamach samohbójczy na tle zawie. 
dzionej miłości, Wczoraj wieczorem w mie 
szkaniu Agnieszki Burmagiel przy ul, 
Barskiej I. 4, 21-lenia służąca Anna Ka- 
hamal w zamiarze samobójczym wypiła 
flaszeczkę jodyny. Pogotowie ratunkowe 
po udzielemiu pierwszej pomocy odwiozło 
ją do szpitala powszechnego. Powodem 
usiłowanego samobójstwa była zawiedzio- 
na miłość 

(—) Nagły zgon murarza, Wczoraj ra- 
no około godz. 6 na ul. Żółkiewskiej w po 
bliżu rogatki zmarł nagle 50-letni murarz, 
Antoni Bernatowicz, zamieszkały w Znie- 
sieniu, Zwłoki aż dó' przybycia komisji 
policyjno-lekarskiej zostawiono na miej- 
scu. 

" (—) Włamanła i kradzleże. Wczoraj nad 

ranem dokonano włamania do mieszkanią 
Józefa Grodzińskiego przy ul. Gliniańskiej 
L 18, gdzie skradziono garderobę na 
szkodę Grodzińskiego, oraz jego 2 kolegów 
łącznej wartości 80% zł, — Z mieszkania 
Ozjasza Saftera przy ul, Sobieskiego 18, 
skradziono wczoraj garderobę i gotówkę 
300 zl., łącznej wartości 800 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów policyj- 
nych oddamo wczoraj: Józefą Pawłyczkę 
za kradzież 12 zł na szkodę nieznanej ko- 
biety, Józefa Ostrowskiego za kradzież mia 
szkaniową na szkodę Bena Fiebera, Ka- 
zimierza Głośnickiego za kradzież 2 wę- 
żów gumowych, wartości 100 zł. na szko- 
de Aleksandra Kościszewskiego.  Marją 
Wójcik za kradzież rzeczy, wartości 120 
zł, na szkodę Stefana Syczeka. Izraela Si- 
gala jako podejrzanego o kradzież gotówki 
na szkodę Marji Kobylewskiej » Władysła 
wa Rutkowskiego za włamanie się do piw- 
nicy w realności przy ul. Podwale 3, gdzie 
skradł on narzędzią stolarskie, wartości 
10 zł. na szkodę Józefa Nahaczewskiego. 


Ld . -0- 
Że świata. 


(.) Szampanem polewa się ulice w Sta- 
nach Zjednoczonych. Juk wiadomo, poli- 
cja amerykańska największe nawet ładun: 
ki skonfiskowanych napojów alkoholicz- 
nych niszczy w ten sposób, že butellci roz- 
bija, a zawartość ich wylewa do rynszto- 
ku. Czasem zaś mokrą kontrabandę topi 
w morzu, Jednakże ojcowie miasta Hicko 
ry Flate, w stanie Missouri, wpadli na 
lepszy pomysł, Mianowicie w miłem tem 
miasteczku zasekwestrowany alkohol wle- 
wa się do miejskich beczkowozów, po- 
czem służy on do polewania ulic, Uroczy- 
stość polewania ulic szampanem ściąga w 
Hickory Flate tłumy widzów  nieohojęt. 
nych, którzy starają się gorliwie o to, a, 
by drogocenny płyn skropił również i ich 
spragnione usta. 


Skiadki. 


Zamiast kwiatów na trumnę śp. prof. 
dr. Macheka złożyła rodzina Sawczyń- 
skich 40 zł, zaś dr. Fryderyk Kratter 10 
zł na dochód Towarzystwa pomocy dla 
wdów i sierót po lekarzach. 

B. F. z Doliny 4 zł. 50 gr. dla „Najnie» 
szczęśliwszego” 


Tadeusz Wilder, Żółkiew, 3 zł, 05, 
A 


W strasznem położeniu znajduje się 
prawnik ukończony, który wskutek dłu- 
gotrwałej epilepsji (choroby św. Walen- 
tego) posady znaleźć nie może. Uprasza 
się nawet najskromniejsze datki skła- 
dać w naszej administracji pod „Najnie- 
szczęśliwszy". Prawdziwość tragicznego 
położenia tegoż zbadano. 
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Lwów, 6. sierpnia. 

(ip) Polski teńor o międzynarodo- 
wej sławie, Jan Kiepura, daje mówić 
o sobie nietylko dzięki swemu napra- 
wde fenomenalnemu głosowi, ale tak- 
że ( pozwolimy tu sobie na słówko, 
niestety —) z powodu, niezawsze u- 
tzymywanego w granicach, reklamiar- 
stwa. W związku z tem Corriere della 
Sera zamieściło obecnie złośliwy fej- 
leton, zatytułowany: Jan Kiepura i 17 
tysięcy dziewic. 

— Polski tenor Kiepura — pisze 
„Corierre della Sera“ — podał do pu- 
blicznej wiadomości, za pośrednictwem 
gazet, iż jest gotów poślubić angielską 
miss i że w związku z tem otrzymał 17 
tysięcy listów. Anglia nie mogła ma- 
rzyć o takiem szczęściu — a tymcza- 
sem zdobywa je. Rzecz prosta, że nie 
zechce wypuścić tej cudownej okazji. 

— Panięnki z Anglji rodem wysu- 
nęły się na pierwszy plan. Ach! Zo- 
stać sigmorą Kiepura. O zaszczyciel o 
błogostanie!.. Siedemmaście tysięcy 
listów pofrunęło w kierunku tenora, 
listów, zawierających postulaty siedem 

. nastu tysięcy dziewic. Siedemnaście 
tysięcy rąk wyciągnęło się ku niemu. 
Właściwie jest tych rączek uż trzydzie 
ci cztery tysiące, ale wszak w grę 
wchodzi tylko jedna ręka od pary, ta 
właśnie, którą się „oddaje“, ręka sym- 
boliczna, ręka — że tak powiemy — 
ślubna. 

— Bywali na świecie ludzie, mają- 
cy powodzenie w sprawach miłosnych, 
bywali, są i będą, ale któryż z nich 
może pochlubić się siedemnastu tysią- 
cami podbitych serc niewieścich? 

— Prawda, że polscy tenorzy nie 
rodzą się codziennie i że posada mię- 
dzynarodowego amanta wakuje od 
dnia Śmierci Valentina, ale wszak te 
siedemmaście tysięcy rak wyciągnęło 
się do Jana Kiepury nietylko dlatego, 
że jest piękny, ale także dlatego, że 
posiada niezwykłe zalety — jako to: 
uprzejmość, skromność (wykazał  :4ą 
naprzykład po swym występie w me- 
djolańskiej „La Soala“, kiedy ogłosił 
wszem i wobec, że operę włoską spot- 
kał niebywały zaszczyt...) ponadto, 
Jan Kiepura posiada trzydzieści pięć 
tysięcy szterlingów rocznego dochodu. 

— Brak mu jednak pewnej dodat- 
miej cechy. Mianuwicie — dyskrecji. 
Gdy poniektóra „donzella“ rzeknie mło- 
dzieńceowi, że go kocha, młodzieniec 
winien owe dwa słówka przechowy* 
wać w skrytce serca, nie wolno nu 
rozgłaszać ich Światu. Nałomiast Jan 
Kiepura kompromituje siedemnaście 
tysięcy panienek, i to za jednym zama- 
chem. Wprawdzie nie zdrądza ich na- 
zwisk, ale wszak wiadomą jest rzeczą, 
że sekret, z którego zdjęto pieczęć mil- 
czenia, niebawem całkowicie stanie 
się własnością ludzkości. Tylko pa- 
trzeć, ujawni się identyczność  sia- 
demnastu tysięcy niewinnych gołąbek. 
Wystarczy rumieniec, jakim obleje się 
liczko panienki, która usłyszała wy- 
mówione głośno imię „niezwyciężone- 
go". Rumieniec ten będzje komentowa- 
ny przez cały naród. 

— O, gdyby Kiepura mógł zaślubić 
siedemnaście tysiecy dziewic... 


Talent nie idzie 
z skromnością w parze. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. sierpnia 1930. 


— Ale nawet 


sławnym, ma się prawo zaręczyć tyl- 
ko z jedną. Wszystkie pozostałe — wy 
śmiane, odepchnięte, pędzić będą no- 


ce bezsenne. płaczliwym głosem wzy- 
wając: Kiepura! Kiepnral... Wreszcie 
spali je żar nienasyconej miłości i po- 
niosą ich ciała na wieczny sen do mo 


Lwów, 6. sierpnia. 

O Ruch harcerski na ziemi naszej 
stale się rozwija i dowodem jego roz- 
woju są iiczne obozy, gęsto rozsiane 
na naszem Podolu. Dnia 29. ub. m. 
Dowódca 12. Dywizji Piechoty Generał 
Dowoyno-Sołohub z kapitaniem Woj- 
ciechowskim i zast. Komendanta Cho- 
rągwi objechał obozy Hufca Żeńskie- 
go Tarnopolskiego, „Dzieci górno-śląs- 
kich“ i Hufca Męskiego z Tamopola. 
Wiłany wszędzie głośnem „Czuwaj“ 
szeregów harcerskich p. generał przy- 
glądał się popisom sprawności harcer- 
skiej i wyrobienia fizycznego oraz 
pnzysłuchiwał się pieśniom  harcer- 
skim 

Praca i życie obozowe zrobiły na 
zwiedzających jak najlepsze wrażenie, 


PoieiaGić nawet 


JUTY. ATYLLE... 


gdy się jest teno- 
rem, w dodatku Polakiem, w dodatku 


bszy harcerskie na Padelu. 


giły, nad którą zapłacze wierzba pła- 
cząca. 

— Kiepura prześcignął AtyHę. Bo- 
wiem król Hunnów  uśmiercił tylko 
świętą Urszulę i jedenaście tysięcy jej 
towarzyszek, zaś Kiepura zabił o pięć 


tysięcy dziewięćset dziewięćdziesiąt 
niewiast więcej..." 
BEMIEBPEW Z KE WZTEBITWZZA 


INSPEKCJA WOJSKOWA STWIERDZIŁA WIELKĄ SPRAWNOŚĆ MŁO- 
DZIE ŻY. 


a dla młodzieży inspekcja ta była no- 
weim potwierdzeniem, że w swojej 
wzniusłej dla Narodu i Państwa pra- 
cy spotykają się z żywem poparciem 
władz i społeczeństwa. 

Zaznaczyć należy, że do urządze- 
nia obozów marcerskich przyczynili 
się w znacznym stopniu: Wydział 
Opieki Społecznej Województwa Tar- 
nopolskiego oraz przedstawiciele Zie- 
miaństwa z ks. Pawłem Sapiehą i ks, 
Marją Lubemirską na czele. 

Obóz Hufca Żeńs. Tarnopolskiego 
pomieszczony jest na leśniczówce w 
Łoszniowie, męskiego w Monasterku, 
koło Bilcza Z., Dzieci śląskich w Ja- 
nowie koło Trembowli, Hufca Czort- 
kowskiego w Czerwonogrodzie, Hufca 
Buczackiego w Skomorochach. 


Polak żeni się najchetniej. 


W ŚWIATOWEJ STATYSTYCE MAŁ ŻEŃSTW ZAJMUJEMY PIERWSZE 
MIEJ SCE. 


Lwów, 6 sierpnia. 

(0 W 1929 r. — co setny Polak 
żenił się! Jest to rekcrd nietylko dla 
Polski, ale dla całego świata. 

W takiej konjunkturze niewiele 
dałby podatek od kawalerów, który 
mp.w Niemczech jest tak poważnem 
źródłem dochodu, że walka o wyso- 
kość wpływu z tego tytułu stała się je- 
dną z przyczyn konfliktu rządu z par- 
lamentem i zamknięcia sesji Reichs- 
tagu. 

Jak wykazuje statystyka, w ciągu 
ostatnich 7 lat zawarto w Polsce 1906 
tys. małżeństw. 

Ustawienie rocznych cyfr ujawnia 
istnienie drugiego obok miłości czyn- 
nika wpływającego na ilość zawiera- 
nych małżeństw. Jest nim stan warun 
ków gospodarczych krajn. 

Oto bowiem w latach biedy i in- 
flacji, pomimo stałego przyrostu lu- 
dności, z roku na rok liczba zawiera- 
nych małżeństw malala. Gdy w r. 1923 
zawarto 286.741 małżeństw, to w 1924 


T. — 269.013, a w 1925 już tylko 
238.582. 
W. r. 1926 wynosi ona 256.943, w 


1927 roku — 259.306, a po tym roku 
rekordowej pomyślności gospodarczej 
— w 1928 r. odrazu podskakuje do 
294.788, by w r. ub. osiągnąć szczy- 
tową wysokość — 300.625! 

W ten sposób w r. ub. jeden Polak 
na stu sie żenił, a ponieważ w żaden 


a Ii msdidkiikk nn ZN O AOI Z 


sposób nie mógł tego uczynić bez 
współudziału... żony, więc właściwie 
co pięćdziesiąta osoba w Polsce wstę- 
powała w zwiazki małżeńskie. Razem 
ściśle 601.250 osób! 

Na naszym poziomie utrzymuje się 
jedynie liczba zawieranych małżeństw 
w Niemczech, gdzie przy dwukrotnie 


Obozowisko myśl 


Nm m Ma... 2EÓM, 


Nr. 9300 


liczniejszej od nas ludności w 1928 r. 
zawarto 586 tysięcy małżeństw, gdy 
np. we Francji o 30 proc. ludniejszej 
od Polski — 338 tysięcy, a w Anglji o 


50 proc. ludniejszej od Polski — już 
tylko 302 tysiące. 
Okazuje się. więc, że Niemiec i 


Francuz chętniej się żeni od Anglika. 


Obrazek z Sowietów 


Lwów, 6. sierpnia. 

(.) Pokolenie, wyrosłe w Rosji So- 
wieckiej, tak już przywykło do nie- 
normalnych panujących tam warun- 
ków, że nie chce się nikomu pomie- 
ścić w głowie, iż gdzieindziej jest ina- 
czej. 

Oto autentyczna historyjka, ilustru 
jąca prawdę tego twierdzenia. 

Rodzina pewnego amerykańskiego 
inżyniera, pracującego z ramienia „Ge 
neral electric“ w Moskwie, wyjeżdża- 
la na parę miesięcy do Europy. 

Siedzieli już w pociągu i żegnali 
się ze znajomymi, gdy na dworzec 
wpadla zdyszana rosyjska ich poko- 
jówka Ormianka. 

Ledwo żywa dopadła pociągu, wo- 
łając radośnie: 

— Zdążyłam! 
szczęściel 

— (o się stało? — spytała zdumio 
na Amerykanka. 


zdążyłam, jakie 


-— Zapomniała pani... zapomn/a- 
ła... ..coby to było? — powtarzała 
dziewczyna. 

Czego zapomniałam? 

— Karty chlebowej! — wykrztu- 


siła poczciwa dziewczyna — umarliby 
państwo z głodu tam na świecie. 


Samobójstwo 
gospodarza. 


Lwów, 6. sierpnia. 
(—) Z Borszczowa donoszą nam, 
że onegdaj w nocy w gminie Micha- 
łówka powiesił się w sajni na strychu 
na lejcach 31-letni gospodarz Kasper 
Majicki. Przyczyną samobójstwa były 
złe stosunki małżeńskie, 
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z przed 25000 lat. 


ODZRYCIE ŚWIADCZY O KULTURZE PRACZŁOWIEKA, 


Lwów, 6. sierpnia. 

(.). W miejscowości Krems nad Du- 
najem na głębokości paru metrów 
profesor uniwersytetu wiedeńskiego, 
Brayer, dokonał niezwykle interesują- 
cych wykopalisk, Natrafił on tam mia- 
nowicie na obozowisko myśliwych, 
polujących na mamuty. Badania usta- 
liły, że obozowisko to pochodzi z przed 
25.000 lat. 

Jest rzeczą ciekawą, że przy tej 
sposobności ustalono, w jaki sposób w 
tej zamierzchłej epoce polowano na 
mamuty. Miejscowość, w której obozo- 
wisko odkryto, znajdowała się na 
wzgórzu panującem nad całą okolicą 
i pozwalającem na wygodne obserwo- 
wianie przechodzących w polu widze- 
nia olbrzymich przedpotowych zwie 


rząt. 

Myśliwi wykopywali w pewnej od- 
ległości jeden od drugiego głębokie roe 
wy i przykrywali następnie gałęziami, 
Gdy zaś mamut lub inny ówczesny 
olbrzym wpadał w dół, wówczas my- 
śliwi zarzucali go poprostu kamienia- 
mi; oczywiście musiano do tego celu 
używać olbrzymich złomów skalnych, 
co kosztowało niemało trudu, Polowas 
nie takie sowicie jednak opłacało się, 
ponieważ olbrzymie cielsko mamutą 
dostarczało całym obozowiskom nie< 
tylko pożywienia na szereg tygodni, a 
nawet miesięcy, lecz mównież tłusz- 
czu, używanego do oświetlenia, oraz 
skór, zabezpieczających myśliwych 
przed zimnem. 
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POD REDAKCJĄ: 
JANINY PEŁEŃSKIEJ. 


Pogadanka. 


Jaki jest tel narzeczeństwa? 


Lwów, 6. siempnia. 

Jednym z najbardziej charaktery- 
stycznych objawów życia mwspółcze- 
snego jest niezwykła lekkomyślność w 
zawieraniu małżeństw. — Pierwszego 
źródła tego zjawiska szukać należy w 
czasach wojennych, gdy niepewność, 
czy za tydzień, miesiąc lub rok, żyć 
jeszcze będzie, popychała młodego 
czlowieka ku pierwszej z brzegu dziew 
czynie, która podziałała na jego wy- 
obrażnię czy zmysły — a nieuświado- 
miony może nawet często, lecz silny 
jak slepy instynkt, strach przed wy- 
marciem młodych mężczyzn rzucał 
dziewczęta w objęcia pierwszego spot- 
kania konkurenta. Ślub był wówczas 
tylko dla obu płci formalnością, nada- 
jącą sankcję żądzy natychmiastowego 
spełnienia kielicha, zanim zostanie 
gwałtownie i na zawsze oderwany od 
spragnionych ust. 

I ta żądza bezpośredniego zrealizo- 
wania chwilowego popędu ostała się w 
mentalności młodzieży współczesnej 
mimo zmienionych warunków życia. 

Dzisiaj nie należy do rzadkości, że 
gdy dwoje młodych przetańczy ze so- 
bą jeden wieczór, zbliży się przez je- 
den dzień na wycieczce turystycznej 
lub na korcie sportowym, już oboje 
myślą o małżeństwie, a nazajutrz są 
już narzeczonymi. Ani przez myśl im 
mie przejdzie, że przecież się zupełnie 
mie znają, że z takiego związku mogą 
mą pnzyszłość wyniknąć najmniej po- 
żądane niespodzianki. Czas narzeczeń- 
stwa schodzi na pospiesznych przygo- 
towamiach do ślubu; przebywają go 0- 
boje jak we śnie, a dopiero gdy się po- 
biorą i rozprószą się pierwsze mgły u- 
pojenia, spostrzegają pomyłkę, doznają 
rozczarowania, a przy obecnem rozlu- 
Źnieniu więzi etycznych zaczynają 
myśleć o rozwodzie... 

Z tego podłoża wymastają te niezli- 
czone konflikty i dramaty, które aż 
nadto często dla obu, lub przynajmniej 
dla jednej strony, są zwichnięciem, je- 
śli już nie złamaniem życia. | 

Nieraz zdarza się, że już po słowie 
zaczynają się jemu lub jej oczy otwie- 
rać. Lecz brak im odwagi, aby się do 
tego przyznać. Jego krępują reguły 
honoru, ona z fałszywej próżności u- 
waża zerwanie za kompromitację... 1 
tak posuwają się po równi pochyłej ku 
przepaści niedobranego małżeństwa 1 
zazwyczaj rozwodu, bo w dzisiejszych 
pojęciach towamzyskich zaiste rozwód 
stal się już mniej shoking, aniżeli zer- 
wanie narzeczeństwa. 

Sprawa częstych rozwodów dorosła 
już do rozmiarów prawdziwej kata- 
stroly społecznej i stała się proble- 
mem, nad którym społeczeństwo musi 
się poważnie zastanowić. Ponieważ 
zaś nie ulega wątpliwości, że przy roZ- 


wodzie stroną więcej poszkodowaną 
jest najczęściej kobieta, nic dziwnego 
zatem, że w pierwszej linji kwestja ta 
zajmuje organizacje kobiece. Niedawno 
odbył się w tej sprawie w Londynie 
kongres Krajowego Związku kobiet an- 
gielskich. Obszerny referat na ten te- 
mat wygłosiła hrabina Westmorland. 
Głównym przedmiotem rozważania 
była sprawa rewizji poglądów na na- 
rzeczeństwo, trzeba przytem zazna- 
czyć, że kwestja ta w krajach Anglo- 
saskich jest tem poważniejsza, iż za- 
ręczyny posiadają tam moc bardzo 
wiążącą, a zwłaszcza mężczyzna nie- 
dotrzymujący przyrzeczenia małżeń- 
stwa, jest moralnie zdyskwalifikowa- 
ny, a nadto odpowiedzialny prawnie i 
pociągany do zapłacenia wysokiego 
odszkodowania. — Następstwem tego 
jest, że ludzie zaręczeni często pobie- 
rają się tylko w tym celu, aby móc się 
następnie rozwieść. 

Referentka wypowiedziała zdanie, 
iż surowe klauzule w sprawie zerwa- 
nia narzeczeńńistwa powinny być zmie- 
nione, gdyż sprowadzają ujemne skut- 


Po Falefgna wenda, 


ki nietylko dla jednostek, ale dla zdro- 
wia moralnego społeczeństwa. Namnze- 
czeństwo, nie powinno być uważane 
za bezwarunkowe przyrzeczenie mał- 
żeństwa, ale raczej za czas próby, 
przeznaczony na to, aby obie strony, 
pragnące połączyć się ze sobą na całe 
życie, poznały się wzajemnie i przeko- 
nały, czy związek ten dać im może 
szczęście. 

Po referacie wywiązała się żywa 
dyskusja, w której zabierały głos ko- 
biety różnych warstw społecznych i 
różnych zawodów od pań z arystokra- 
cji i wysokich finansów, artystek, do 
miałomieszczanek i robotnice. Więk- 
szość głosów oświadczyła się za kom- 
postawioną przez referentkę, 


cepcją, l : 
a jedynie różnica zdań objawiałą się 
co do tego, jak długo ma trwać ten 


czas próby, oraz czy istotnie przynie- 
sic on pożądany rezultat wobec tego, 
że dopiero po ślubie zazwyczaj młodzi 
iudzie mają sposobność poznania się 
takimi, jakimi są w rzeczywistości. W 
każdym jednak razie dla wszystkich 
osób, zabierających się do stanu mał- 
żeńskiego, rezultaty kongresu powin- 
ny być pobudką do krytycznego prze- 
myślenia możliwości osiągnięcia szczę- 
ścia w zamierzonym związku. 
J. P. 


Paryska rewia mody. 


Lwów, 6. sierpnia. 

Paryż zamknął swój sezon wielkira 
konkursem mody, w którym wzięły u- 
dział najelegantsze Paryżanki, ubiera- 
ne przez wielkich krawców, 

Przez estradę przedefilował szereg 
pięknych kobiet, znanych artystek, z 
pośród których wybrano królowę mo- 
dy. Miała ona na sobie kreację Red- 
ferna — kostjfum z crepe romain, ko- 
loru zielonego, przybrany srebrnym li- 
sem. 

Toalety cechował niesłychany prze- 
pych. 


> 
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Kasak, jako nowość mody, nosi się jako 
uzupełnienie każdej toalety. 


= 


Georgette'y, muśliny, koronki po- 
wiewały jak motyle skrzydła o delika- 
tnych, pastelowych barwach. 

Na ich tle zarysowała się czasem 
ostro całość czarno-biała, gdyż wiele 
Paryżanek uważa to połączenie za naj 
efektowniejsze. 

Przy tualetach wieczorowych pan- 
tofelki skrzyły się jak u wróżek z cza- 


Oryginalny dekoltaż.' 


rodziejskich opowieści, nawet długie 
rękawiczki w kolorze sukni zahalto- 
wane były strassami albo pałjetami. 
Suknie prawie wszystkie o TÓW- 
nym cyrklu, ukazujące ledwie czubek 


pantofelka. Duża tendencja w kierun- 
ku prostoty greckiej szaty, z zaznacze- 
niem talji paskiem. Poprostu uniwer.- 
salnem przybraniem okazały się ko- 
kardy. 

Jako spięcie przy kostjumach, przy 
zakończeniu wycięcia, na ramieniu, 
przy jedwabnych płaszczach, przy pe- 


Pyjama na plażę z dżersa białego granie 
towego, jako uzupełnienie kostjumu 
kąpielowego. 


lerynkach i lekkich futrzanych sza- 
lach, przy kapeluszach, a nawet zwią- 
zane na ręku z chusteczką do nosa. 

Wiele bolerelk, kamizelek i płasz- 
czyków bez rękawów. Te ostatnie da 
rannego użytku — z kashy, jerseyu, 
na wieczór — z aksamitu. 

Aksamit wkroczył pewnym krokiem 
pomimo letniej pory i króluje obok le- 


Modne pantofelki. 


ciutkich mnuślinów. Upodoba? sobie 
szczególnie kapelusze. Duże aksamitne 
ronda opadają miękko kolo twarzy, 
harmonizując z każdą prawie suknią 

Będzie ich jeszcze więcej na jesie- 
ni — obiecują paryskie modystki. 


——— 
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Awantury na boiskach nie ustają. 


L. Z. 0. P. N. ZAPOWIADA NAJOSTRZEJSZE REPRESJE. 


Lwów, 6 sierpnia. 

Przed kilkunastoma dniami mieli- 
śmy możność z tego miejsca zaprote- 
stować przeciw nowym metodom, wpro 
wadzanym na boiska piłkarskie, któ- 
Tre w konsekwencji spowodować mogą 
wmieszanie się władz administracyj- 
nych powołanych do cznwania nad po 
rządkiem i bezpieczeństwem publicz- 
nem. Również Związek okręgowy, zda- 
jąc sobie doskonale sprawę z ewent. 
następstw wystąpił z energiczną enun- 
cjacją, po której też nastąpiły ostre 
rygory. Niestety okazuje się, że zdzi- 
czenie i swawola niektórych czynni- 
ków poczyniły już tak wielkie postę- 
py, że nie ma dla nich żadnych gra- 
nic! Ponieważ jednak jest rzeczą ab- 
golutnie wykluczoną, by sport pokry- 
wał szyldem swym wybryki, mające 
zakrój zwykłego bandyłyzmu, spodzie 
wamy się i oczeczekujemy dalszych 
najostrzejszych  represyj, choćby to 
nawet miało zakończyć się wyelimino- 
waniem większej ilości jednostek oraz 
towarzystw, niegodnych  firmowania 
się mianem „sportowy“. 

Ostatnie awantury sygnalizowano 
z Przemyśla. Widocznie gród nadsań- 
ski pozazdrościł Lrwowowi wątpliwych 
laurów i uważał za konieczne wstą- 
pić w jego ślady. A ponieważ Prze- 
myślanie w tego rodzaju akcjach ma- 
ją doświadczenie z dawnych lat, kie- 
dyto na boiskach ich bywało gorąco 
i parno, więc też i tym razem stanęli 
na wysokości zadania. Omawiając w 
sobotę czekające nas zawody Polonja- 
Lechja, daliśmy wyraz obawie, by pod 
miecona atmosfera nie doprowadziła 
do ekscesów, Wyraziliśmy nadzieję, 
że odpowiedzialne sfery przemyskie 
zdobędą się na odpuwiednie zarządze- 
nia, uniemożliwiające jakiekolwiek 
incydenty. Niestety tak się nie stało. 
Nie wiemy, czy wina w tem lekkomyśl 
ności gospodarzy, czy leż organizato- 
rowie nie zdołali opanować rozkestwio 
nego motłochu, [aktem jest, że na bo- 
isku przemyskiem doszło do awantur, 
które całkowicie sdyskredytowały imię 
sportu. Obok graczy Lechii, którzy 
przy spełnianiu swego sportowego 0- 
bowiązku padli ofiarą dzikich instynk 
tów, również szereg widzów, przyby- 
łych specjalnie ze Lwowa, narażo- 
nych było na ataki rozwścieczonej 
gawiedzi. Sędzia jedynie przy najwyż- 
szym wysiłku zdołał ujść cało. Zapy- 
tujemy teraz, czy ma to jeszcze «co 
wspólnego ze sportem? Czy tego ro- 
dzaju postępowanie „kibiców“ nie o- 
braża wprost honoru ich własnego 
klubu? Nawet w majdzikszych kra- 
jach gość był i jest zawsze osobą nie- 
tykalną, jedynie w krainie przemy- 
skiego sportu obowiązują, zdaje się, 
inne obyczaje! 

Niestety wypadki przemyskie nie 
są odosobnione. Nie mamy bynajmniej 
zamiaru drapować się w płaszczyk 
niewinności. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę, że to, co miało miejsce w nie- 
dzielę w Przemyśln, może sie za ty- 
dzień, za dwa lub też później powtó- 
rzyć z całą dokładnością i na podwór- 
ku Iwowskiem, Zło zapuściło już na- 
zbyt głębokie korzenie, by dało się wy 
plenić łagodnymi środkami. Z ludźmi 
niepoprawnymi nie ma się co bawićl 
Kto nie potrafi odróżnić areny sporto- 
wc; od podmiejskiej karczmy, kogo 
sukces przeciwnika wprawia w stan 


niepoczytalnego szału, dla tego nie ma 
litości, niema pobłażania. Sport i spor- 
towcy polscy mają pełne prawo do- 
magać się, by uwolniono ich od szu- 
mowin, odczyszczono atmosferę i Zza- 
gwarantowano im możliwość spokojne 
go, prawego *rozwoju! 
a, e 

Po oddaniu do druku powyższego 
artykułu, otrzymaliśmy ostatni komu- 
nikat L. Z. O. P, N.-n, świadczący, że 
najwyższa magistratura piłkarska na- 
Szego okręgu zdaje sobie sprawę ze 
sytuacji i zdecydowana jest przedsię- 
brać najostrzejsze kroki, mające na ce- 
lu nzdrowienie obecnego stanu. Spo- 
dziewamy się, że piękne słowa komu- 
nikatu nie ostaną się jedynie na pā- 
pierze, lecz w najkrótszym czasie 0- 
brócone zostaną w czyn. Tekst odno- 
śnego punktu komunikatu Zarządu L. 
Z. O. P. N.-u brzmi następująco: 

„Ponieważ mimo licznych kar, na- 


Nr. 9300 


kładanych przez Wydział Gier i Dy- 
scypliny na graczy oraz zagrożeń a 
nawet zamknięć boisk Okręgu Lwow- 
skiego, powtarzają się ciągle wypadki 
najkarygodniejszych czynów na boi- 
sku oraz poza boiskiem, popełnianych 
przez graczy, członków zarządów, wre 
szcie przez zwolenników klubów, prze 
ciw którym kluby nie mogą czy nie 
chcą energicznie wystąpić, poleca Za- 
rząd LZOPN. Wydziałowi Gier i Dy- 
scypliny w razie powtórzenia się po- 
dobnych wypadków zastosować jak 
najsurowsze kary, przewidziane sta- 
tutem aż do zupełnego skreślenia m 
swej listy w stosunka do graczy I 
członków zarządów klubów, w razie 
zaś powtórzenia się podobnych eksce- 
sów, jak przed. niedawnym czasem 
miały miejsce na boiskach, postawić 
wniosek o skreślenie klubu z listy 
członków LZOPN. 

Uchwałę tą będzie Zarząd Związ- 
ku bezwarunkowo przestrzegał i wy- 
konywał. Niniejsze podaje się do wia- 
domości klubów, graczy i publiczno- 
ści, uczęszczającej na zawody w pił- 
ce nożnej“. (Wyłlłuszczenia nasze. 
Red.) 4 


Szczegóły występu Kosotińskiego 


i Petkiewicza w Kopenhadze. 


Kopenhaga, 5. sierpnia. (PAT) W u- 
zupełnieniu wczorajszej depeszy o zwy 
cięstwie Kusocińskiego i Petkiewicza 
w Kopenhadze otrzymujemy następu- 
iące szczegóły: Kusociński prowadził 
bieg na 5 km przez cały czas aż do 
mety i zwyciężył wszystkich swych 
przeciwników w wspaniałym stylu. 
Cza? jego wynosi 15'13'8 i jest bardzo 
dobry, jeżeli wziąć pod uwagę zły 


bieżni. Drugie miejsce zajął Erik Pe- 
terson (Szwajcarja) 15'17'6. 

Petkiewicz nie miał trudnego za“ 
dania i zwyciężył bamdzo łatwo, nie 
będąc ani przez chwiię niepokojonym 
przez przeciwników. Bieg na 2.000 m 
wygrał w czasie 5'33'8 przed Sjoe- 
gem (Szwecja) 5'39. 

Dzienniki jednogłośnie piszą © 
Pełkiewiczu jako o biegaczu na miarę 


stan rozmokniętej wskutek deszczu | światową. 


V. Narodowe zaw. strzeleckie 


odbędą się we Lwowie. 


Lwów, 6. sierpnia. 

V, Narodowe Zawody Strzeleckie, 
organizowane w tym roku we Lwowie 
w czasie od 30. sierpnia do 6. wrze- 
śnia będą wielką propagandą strzele- 
ctwa w całej Rzeczypospolitej Polskiej, 
sprawdzianem wartości strzelców w 
poszczególnych organizacjach, związ- 
kach, klubach i sekcjach, uprawiają- 
cych strzelectwo. 

Komitet omganizacyjny V. Narodo- 
wych Zawodów Strzeleckich walcząc 
z dużemi trudnościami  finansowemi 


przy organizowaniu zawodów narodo* 
wych zwraca się tą drogą da ofiar- 
ności społeczeństwa, instytncyj pu- 
blicznych oraz stowarzyszeń o składa- 
nie datków pieniężnych na organiza- 
cję zawodów względnie o ofiarowywa- 
nie nagród w formie broni małokali- 
browej, rewolwerów, luków, plakiet 
it p. Nagrody uprasza się nadsyłać 
pod adresem: Sekretarjat V. Narodo- 
wych Zawodów Strzeleckich, Lwów, 


ul. Janowska 5, tel. 26—04, zaś datki | 


na konto PKO Nr. 410.951. 


ŻYCIE PROWINCJI. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespoudenta.) 


Przemyśl, w sierpniu. 

(M) W czasie deszczu może publiez- 
ność przebywać na peronie tut. dworca 
kolejowego tylko pod osłoną parasoli, 
gdyż woda silnie przecieka przez otwory 
i szpary dachu szklanego. Należałoby za- 
tem jak najrychlej zarządzić naprawę 
tego dachu. 

Magistrat został pozwany przez loka- 
torów budynku miejskiego przy ul. 
Smolki 1. 13, przed Urząd rozjemczy dla 
spraw najmu. Lokatorzy ci, w liczbie 
szesnastu, domagają się zwrotu kwot, 
które wpłacili na pokrycie kosztów 1e- 
montu poszczególnych mieszkań, przy- 
czem wychodzą z założenia, że nie byli 
do tego zobowiązani, gdyż za zajęte mie- 
szkania opłacają czynsz w wysokości u- 
stałonej przez gminę. Niektórzy z nich 
uiścili na remont i adaptacje po kilka 


tysięcy złotych, bo budynek znajdował 
się w stanie zaniedbanym i niezdatnym 
d> użytku. Wszyscy oni jednak podpisali 
odpowiednią umowę, ułożoną przez za- 
rząd miastu, w której zrzekają się ja- 
xiegokolwiek prawa do żądania zwrotu. 
Wartość przedmiotu sporu wynosi około 
30.000 zł. Zdania prawników o szansach 
tego procesu są podzielone. Zdaje się je- 
dnak że pozycja gminy, na razie przy- 
najniniej nie jest złą i sprawa pod wzglę- 
dem cywilno-prawnym przedstawia się 
dla niej dość korzystnie. 

Mieszkańcy ul. Dworskiego (etap 
końcowy) upraszają magistrat o wyłoże- 
nie płytami odcinka chodnika od domu 
Ascherów ə% do miejskich domów czyn- 
szowych, co zresztą naieżało już dawno 
zarządzić. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady miej- 
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skiej uchwalono na nagły wniosek Dr. 
Giossielda (PPS.) przemianować ulicę 
Lipowa Górną na ul, Stefana Okrzeji, a 
to w dowód hołdu dla pamięci tego bo- 
hatera, który przed 25 laty ponióst z rąk 
zbirów carskich śmierć na stokach cyta- 
deli warszawskiej za walkę o wyzwole- 
nie narodu polskiego. Wniosek Dr. Gross 
felda został jednomyślnie uchwalony. — 
Dłuższą dyskusję spowodowała sprawa 
sprzedaży gruntu miejskiego © obszarze 
14.218 m. kwadr. za cenę 49.763 zl w 
złocie. Z kwoty tej gmina wniesie Srół- 
dzielni budowlano - mieszkaniowej, jako 
nabywcy tego gruntu, zł. 16.588 t. j. je- 
dna trzecią jako udział. Natomiast pozo- 
stała reszta należności zostanie gminie 
spłacona z 6% odsetkami w dziesięciu 
ratach rocznych. Ostatecznie rada pizy- 
jęła niemal w całości projekt kontraktu 
gminy ze Spółdzielnią wedle propozycji 
ret. magistratu wiceburmistrza Dr. Reich 
mana. — Budowę studni i lewaru Miej- 
skiego Zakładu Wodociągowego poru- 
czono ma podstawie przetargu, budown. 
G. Goldbergowi. — Protest inż. Korze- 
niowskiego, przeciw uchwale rady m. 
która oddała roboty około t. zw. koile- 
ktora budown. Marcinowi Pilchowi, zo- 
stał po wysłuchaniu referatu wiceburm. 
inż. Bystrzyckiego, jako bezpodstawny, 
odrzucony. 
——— 


Kronika kałuska. 


(Od naszego korespondenta.) 
Kałusz, w lipcu. 


(.) Zbrodnicze pudpalenie. W nocy 
28. bm. około godz. 1 wybuchł pożar w 
zabudowaniu zamieszkałem przez nau- 
czycielkę Annę ze Smagowiczów Doman- 
kową, żonę komisarza Kasy Chorych w 
Chocieniu. Dzięki szybkiej interwencji 
miejscowej O. S$. P. i Straży pożarnej 
z Kalusza i wydatnej pomocy członków 
miejscowej czytelni, niedopuszczono do 
rozszerzenia się ognia na pobliskie za- 
budowania. Pastwą płomieni padły 3 za- 
budowania. Jako podejrzanego o podpa- 
lenie aresztował poster. P. P. z Kałuszą 
niejakiego Jana Kalinę, który już dwu- 
krotnie miał dochodzenia o zbrodnię pod 
palenia w zeszłym roku. 

Fala pożarów nawiedziła następujące 
miejscowości tut. powiatu: Wieś Hołyń 
3-krotnie w przeciągu zeszłego tygodnia. 
Wieś Dołhe kałuskie, gdzie pastwą pio- 
mieni padło 3 zagrody. Wieś Kamień 
gdzie spaliło się przeszło 40 morgów la- 
su, jakoteż wieś Uhrynów stary, gdzie 
zgorzał również las i leśniczówka. 

Morderstwo. Dnia 29. bm. około godz. 
22-giej został znany na tut. bruku awan- 
turnik Adolf Zborowski w sprzeczce z 
nieznanym osobnikiem przebity nożem 
w szyję i z powodu upływu krwi w kilka 
minut zakończył życie. Wdrożone natych- 
miast dochodzenia przez komendanta 
tut. poster. Czyżyckiego i zastępcę tegoż 
st. post. Maciąga po żmudnych poszuki- 
waniach wykryły sprawcę w osobie Pio- 
trą Uruskiego rodem z Rokitny, powiat 
Sarny wojew. Wołyńskie, zajętego przy 
budowie toru przemysłowego  Kałusz— 
Kropiwnik. Aresztowany przyznał się do 
popełnienia zbrodni i wydał zakrwawio- 
ną bluzę i nóż, którym zbrodnię po- 
pelnit. 

Wycieczka oficerów wyższej Szkoły 
wojennej bawiła w Kałuszu dnia 30. bm. 
zwiedzając okoliczny teren i urzadzenia 
tut „Tespu”. poczem specjalnym odje- 
chałı w kierunku Jaremcza. 


Msłosierdziu Czytelników maszych po- 
Jecamy wdowę po rzemieślniku lwow- 
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obliczu śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kałeką, tak, że zupełnie najdrob- 
niejszej nawet kwoty nis jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
nisiracja dla „Matki Obrońcy | wawa" 


[EEEE | TOKENA] 
|SPYESEPZIA 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 5. sierpnia, 
Ruch słaby. Obroty tylko Gazami 
wschodn. Tendencja spokojna.  Usposo- 
bienie niejednolite, Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88.75 — 8.89. 


OBROTY GIEŁDOWE. 


Lwów, 5. sierpnia, 
Gazy wschodn. 19—19,25, 4 i pół proc. 
Ziem. Bank Kred. 43.50, 


ą 


Nr. 6300 


Prem 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 5. sierpnia. 
Na giełdzie skromne obroty w życie po 
cenie nieco niższej od ostatnich notowań. 
Obroty naogół słabe. Tendencja utrzy- 
mana, Usposobienie spokojne, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 5. sierpnia. (PAT) 5 proc. 
pożyczka dolarowa 65, 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna 88 i ćw, 10 proc. pożyczka 
kolejowa 103 i pół, 8 proc. Listy zast. 
Bank Gosp. Kraj. 94, 7 proc. 83 i ćw. 

Waluty i dewizy: Gdańsk 173,15, Ho- 
landja 358.05, Kopenhaga 238.40, Londyn 
43.30, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.96, Pra 
ga 26,35, Nowy Jork telegr. 8.89.1, Szwaj 
carja 172.80, Sztokholm 239.19, Włochy 
46.57, .Berlin 213, 

Warszawa 5. Sierpnia. (PAT) Bank 
Polski 167, Bank Zw. Sp. Zarob. 72 i pół, 
Warsz, Tow, F. Cukr, 32 i pół, Modrze- 
jów 9, Starachowice 15 i pół, Klucz. F. 
Pap. 62. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 5. sierpnia (PAT) N. Jork 
487.20 Paryż 123.83 Berlin 20,37 i 3 czw. 
Montreal 486,40 Hiszpanja 43.90 Amster- 
dam 12.09 i ćw. Bruksela 34.81 Włochy 
92,99 Szwajcarja 25.06 i 8 czw. Kopen- 
haga 18.15 i 15 szesnastych, Sztokholm 
18.10 i ćw, Osio 18.16 i pół Helsingfors 
193 i pół Praga 164.28 Budapeszt 27,77 
Belgrad 274 i 3 ósme, Sořja 670 i pół, 
Rumunja 817 i 3 czw, Wiedeń 34.44 War 
szawa 43.42. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurycn 5. sierpnia. (PAT) Paryż 20.24 
Londyn 25,05 i 3 ósme, Nowy Jork 
5.14.35 i pół, Bruksela 721 Włochy 
206.96 i pół Hiszpanja 5720 Amsterdam 
207,20 Berlia 12293 Wieded 72.73 Sztok 
holm 135.40  Osło 133.03 Kopenhaga 
138.05 Sofja 3.73 Praga 152% Warszawe 
57,70 Budapeszt % i ćw. Białogród 3.12 
i 3 czw. Ateny 6.69 Konstantynopol 2.44 
Bukareszt 3.06 i 1 ósma, Helsingfors 
13,95, Buenos Aires 185 i pół 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 5. sierpnia. (PAT) Londyn 
123.82 N. Jork 25,41 i pół Brukseła 355 
i 3 czw, Hiszpanją 282 i 3 czw. Włochy 
133 Szwajcarja 494 Kopenhaga 681 Am- 
sterdam 1023 i pół Oslo 68u Sztokholm 
683 Praga 75.0 Rumunja 15.10 Wiedeń 
359 Berlin 607 i pół. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 5. sierpnia. (PAT). Amsterdam 
285.35, Belgrad 12.534, Berlin 168.75, 
Brukselu 98.83, Budapeszt 123.84, Buka- 
reszt 4,20%, Kopenhaga 189.35, Londyn 
34.40 trzy ósme, Madryt 79.00, Medjolan 


KOEOZORTCZZA 


Rudoff-Bringer: 


Śzłytet: 


— Tak, gdy wracałem z Donzère, w połowie 
mostu spotkałem jakiegoś człowieka, który spytal: 
„Przepraszam, dokąd prowadzi ta droga?” 


— Do Viviers. 
— Czy to jeszcze daleko? 


— Mniej więcej cztery kilometry. 

Nieznajomy skrzywił się, a ponieważ nie był 
źle ubrany, a ja jestem bardzo uprzejmy, więc po- 
wiedziałem: „Jest miejsce koło mnie na mojej bry- 


czuszce, jeśli ma pan ochotę się przejechać.” 
nie nie mówiąc. Przyjrzałem mu 


Wdrapał się, 


się uważnie. Wyglądał bardzo porządnie, 


był rozmowny. Przez cały czas nie otworzył ust, a 
yłko „tak“ i „me“. 
dziłem go do jadal- 


na moje pytania odpowiadał t 
Kiedyśmy przyjechali, zaprowa 
ni i spytałem, czego sobie życzy. 


— Narazie niczego, albo raczej tak. Czy jesi tu 


jakiś bank? 
— Owszem. F 
— Dobrze, muszę tam iść. 


— O, to trzeba zaczekać, bo jest dopiero szó- 


ktysału 


Przekład autoryzowany 
Jivztrowat-Lu-lan Haliny: Bokserówny 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. sierpnia 1930. 


36.99, Nowy Jork 705.95, Oslo 189.25, 
Paryż 27.77, Praga 20.93 i pół, Sofja 
5.11 i pół, Stokholm 189-90, Warszawa 
79.44, Zurych 137.23, Amerykańskie 703.20 
Belgijskie 12.57, Bułgarskie 5.10 3/4, Nie- 
mieckie 168.50, Angielskie 34.41, Francu- 
skie 27.82, Włoskie 37,17, Polskie 79.05, 
Szwajcarskie 137,83, Czeskie 20.92, Węgier 
skie 123.80, Renta majowa 1.71.1, Dunaj, 
Sawa, Adria 91.25, Losy tureckie 17,60, 
Bankverein 18, Credit Oesterr, 47 i pół, 
Escompte Niederoestert. 159.75, Laender- 
bank 23.40, Merkurbank 20,30, National- 
bank Oesterr. 309, Rima 834, Skodawer- 
ke 2.67, Zieleniewski 29, Karpaty 3.02, Al- 
piny 23.60, Berg u. Huetten 615, Gali. 
zische Montanwerke 11,20, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 5. sierpnia. 
Bendpncja glekko zwyżkowa. Srebro 


w 2 > gpada; w- cenie. 
e a Ta a ameryk.” 3 88.75— 
-35.7 dolary” kanad. 8.80.00—8.8U.50, 


KĄCIK RADJOWY. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Środa dnia 6. sierpnta 1930 r. 


LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05—13.00 Komceri z płyt gram., 17.35 
Transmisją z Warszawy: „Pierwsza flaga 
narodowa“ wygł, p. Karol Koźmiński, 
18.00 Transmisja z Warszawy: Koncert 
popołudniowy. Muzyka operetkowa w wy- 
konaniu Orkiestry P, R, pod dyr. Stanisła- 
wa Nawrota. 1. F. Suppe. Uwertura do o- 
peretki „Paragraf III“, 2. F. Lehar: Walc 
hiszpański z op. „Frasquita”, 3, A. Ned- 
bal: Dumka i krakowiak z op. „Polska 
Krew“, 4. O, Strauss: Intermezzo z oper. 
„Czar walca“, 5. K. Zeller: Potpouri z op. 
„Ptasznik z Tyrolu“, 6. T. Godecki: Wale 
z op. „Panienka ze Skatingu', 7. F, Le- 
har: Tango z op. „Carewicz*. 8, Jan 
Strauss: Uwertura do Op. „Zemsta nie- 
toperza”. 19.00 Rozmaitości, kamunikaty, 
Oraz koncert z płyt gram., 19.20 Transm. 
z Krakowa: Odczyt pt. „Z tajników mody 
w dawnej Polsce“ wygłosi p, Dr. Gluziń- 
ski, 19,45 Dalszy ciąg rozmaitości, 20.00 
Sygnał czasu, poczem Prasowy dziennik 
radjowy. 20.15 Transmisja z Warszawy: 
Audycja z racji uroczystości Legjonowych 
aj 20.15 Przemówienie, b) 20.30 Koncert, 
c) 21.00 Kwadrans literacki J. Piłsudski, 
„Moje pierwsze boje”. d) 21.15 Koncert, 
c) 21.45 Słuchowisko z akazji 16-tej rocz- 
nicy wymarszu Kadrówki, Po słuchowi- 


wać. 


— Nie. 


bo myli“. 


mordercy. 


ale nie 


conaz pożycza 1000 fr.? 


z panem Coconazem. 


— Zamordował pana Coconaza?! 


sta godzina, a pan Coconaz nie lubi wcześnie wsta- 


— Bo widzi pan, bardzo się śpieszę. Nie mam 
grosza przy duszy, a muszę wyjechać jak najwcześ- 
niej, żeby być w Ljonie przed wieczorem. 

— Czy pan zna pana Coconaza? 


Byłem tak zdziwiony tą odpowiedzią, że 
powiedziałem mu nawet: „Jeśli pan myśli, że pan 
Coconaz, który nie ma zbyt szczodrej reki, poży- 
czy pieniądze pierwszemu lepszemu, to się pan gru 


Może mi pan wierzyć, albo nie, ale nieznajo- 
my poszedł do pana Coconaza, wyciągnąć go z lóż- 
ka i wrócił z tysiąctrankowym banknotem. który 
sam mu zmieniłem. Wypił u mnie tylko filiżankę 
herbaty i zostawił mi pięćdziesiąt franków. 

— No to może się pan pochwalić — rzekł Ro- 
sie — że otrzymał pan pięćdziesiąt franków od 


Hotelarz przeraził się: 
— Morderca?.. Ten człowiek?... 


ny moi ludzie pochwycą na dworcu. 


sku transmisja komunikatów z Warsza- 
wy. 23,00—24.00 Muzyką taneczna z „Ba- 
gateli“. 

LONDYN 20.25 Recital skrzypcowy I- 
saaka Losowsky'ego. 20:45 Koncert Naród. 
Orkiestry Wallijskiej. KRÓLEWIEC 19.00 
Koncert muzyki popul. pod dyr, Ericha 
Seidlera.  BRATISŁAWA £800 Soliści, 
19.35 Koncert. W programie Mussorgskie- 
go: Obrazki z Wystawy. KOPIENHAGA 
22.00 Muzyka hawajska. GLIWICE 16.30 
Sonaty wiolonczełowe. BERLIN 21,00 Kon 


cert radjoork. RZYM 21,02 „Bambu“ ope- . 


retka Ezio Carabella w 3 akt, LANGEN. 
BERG 20.00 Koncert wieczorny małej ra- 
djoork. Muzyku pop. MEDJOLAN 20.40 
Muzyka operetkowa i lekka. WIEDEŃ 
20.05 Koncert zespołu cytrzystów, 21.20 
Wieczór pieśni, 21.50 Koncert solistów, 
MONACHJUM 20.00 Wesoły wieczór, BU- 
DAPESZT 17.00 Koncert zespołu cytrzy- 
stów, 21,30 Muzyka lekka. 


Czwariek dnia 7, sierpnia 1930, 


LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 17.35 Transmisja z Krakowa. Od- 
czył pt.: „Organizacja pracy domowego 
gospodarstwa“, wygłosi p. Zofja Królo- 
wa 418.00 Transmisja z Warszawy: Kon- 
cert solistów. Wykonawcy: Haliną Baliń 
ska (skrz.j, Aleksander Dorjan-Sienkie- 
wicz (fort.) i prof, Ludwik Urstein (a- 
komp.). 1. a) Fr. Chopin: Ballada As-dur 
b) J. Wertheim: 2 preludja (c-moll i c- 
dur), c) M. Moszkowski: Etiuda koncer- 
towa G-dur, odegra p. Dorjan-Sienkie- 
wicz. 2, a) Naclrez: Tańce cygańskie. b) 
M. Reger: Kołysanka, odegra p, Baliń- 
ska, 3. Gounod-Liszt: Fantazja „Faust“ 
odegra p. Dorjan-Sienkiewicz. 4. a) AL 
Wielhorski: Kołysanka, b) Frield-Burme 
ster: Wale, c) Hummel-Burmester: Walc 
odegra p. Balińska. 5. a) Liszt: Taran- 
tella, odegra p. Dorjan-Sienkiewicz. — 
19.00 Rozmaitości i komunikat Ligi Sa- 


mowystarczalności Gospodarczej, 19,20 
Koncert z płyt gram. 19,45 Transmisja 
giełdy rolniczej z Warszawy. 20.00 


Sygnał czasu poczem Prasowy dziennik 
radjowy. 20.15 Transmisja koncertu mų- 
zyki lekkiej z Warszawy, 20.45 Trans- 
misja z Warszawy: Fejleton pt. „Nasze 
miasta w roku 1950“ wygłosi p. S. Ró- 
żański, 21,00 Transmisja serenady z Salz 
burga, Po transmisji komunikaty z War 
szawy, 23,00—24.00 Transmisja z War- 
szawy: Muzyka taneczna z „Gastronomii! 
Orkiestra Mutzmana. 

WARSZAWA 21.00 Transm. Serenady 
z dziedzińca starej arcyb. rezydencji w 
Salzburgu. Wyk.: Wieduńska ork. filh. 
pod dyr, Bernharda Paumgartera, 1. Mo- 
zart: a) Marsz D-dur, b) Serenada D-dur 


Nr. 7. DAVENTRY 21.00 Koncert ork. 
wojskowej. KRÓLEWIEC 19.30 Wesołe 
— Pan 


Coconaz 


Bror 


pieśni i duety. KALUNDBORG 20.45 
Koncert kwartetu wokalnego. 21.50 Kom- 
cert symf. GLIWICE 21,10 Muzyka kam, 
SZTUTGART 19.30 Motywy wiedeńskie. 
BERLIN 16.05 Prof, Józef Weiss (fort.) 
następnie Koncert solistów, 20.00 „Jan 
z Paryża“ operą Boieldieu (skrót). RZYM 
21.02 „Madame Butterfly" opera w 3 ak. 
Puccini'ego. OSLO 21,00 Recital wiolon 
czelowy 'Arne Meilsom, MED3JOLAN 
20.40 Wieczór operetkowy. WIEDEŃ 
19.10 Wieczór pieśni, 21.00 Uroczysto- 
ści salcburskie, 


p 
GAEYKCZH NE CEJ KC a PI KAWY WOCWRZOWIJ 


ZA DARMO 
MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 


POSTĘPSKA JANINA, Zielona 6. 

STADLER JAEÓB, Zielona 3. 

WACHÓWNA KAMILA, Kętrzyńskie: 
go 36. 

FILIP MANTEL, Krasickich 1t a. 

SAMUEL BIKELES, Zamarstynowska 
1.12. 


Bilety są do odebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 
przedpołudniem. 


'NAUKA;WYCHOWANIE 


SZKOŁA pisania na maszynach, jedyna 
przez Kuratorjum zatwierdzona, przyj- 
muje przepisywanie, powielanie. Michal- 
ska, Sykstuska 10. 6958-3 


NAJSTARANNIEJSZA nauka muzyki. 
Fortepian zł, lekcja. Do ,Porannej“ pod 
„Zamiłowanie”. 7036 


KORESPONDENCJA 


PAN KAZ. S$. ma list w Administracji. 
7019 


PROSZE koniecznie 150 zł. Na listy nie 
mam cdrowiodzi. Jedynsk. 


7014 


Ier, 


R 
Dr. ignacy Lówenheck 
ord. od 8—9 i 3—7. 

Lwów, irybunuiska 4, uży 7 


m 


zamordowany i to ja... ja... 


Prędko. chodźmy zobaczyć. 


nie 


jaśnienia. 


I pobiegł do domu bankiera. Za nim udali się 
Rosic i Lahuche, przejęty do najwyższego stopnia 
tą nieprawdopodobną historją, pełną niespodzia- 
nek i wzruszeń. 

W chwili, kiedy Norć 
drzwi domu, pam Coronaz ukazał się we własnej 
osobie, okrąglutki i różowy, gotów do rannego spa- 
ceru nad rzeką. 

— Bogu dzięki! — zawołał Norć. — Nie za- 
mordował pana! 

— (o takiego? — zdziwił się pan Coconaz, 
przypuszczając, że hotelarz zwarjował. 

W tej chwili właśnie podszedł do niego Rosie 
z uprzejmym ukłonem: 

— Jestem Rosie, komendant brygady lotnej 
w Ljonie. Chciałbym poprosić pana o pewne wy: 


chciał zadzwonić do 


— Do usług. Może zechce pan wejść dalej. 


— Proszę pana — zaczął Rosic, siadając w ga- 


binecie bankiera. — Dziś rano był u pana pewien 


— Tak jest, morderca, którego za dwie godzi- ae któremu pan pożyczył podobno tysiąc 
š E r — Tak jest. 
z t łowiek, któremu pan Co- 
Morderca... ten cz P — Czy zna pan tego człowieka? 
— Jeszcze nie wiem, czy nie rozprawił się też p ił g0 pierwszy raz w życiu. 
Coconaz uśmiechnął się. 
Norć był czerwony jak burak. Odpiął kołnie- {Ciąg dalszy nastąpi). 15) 


rzyk, żeby się nie ndnsiś i wołał: 


ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG 
2 IGLIWIA SOSNOWEGO 


Greczałnia chorob bhkórnycu Węuesyca. 


i kosmetyki 
Dr. 11 MUND Hoy e" 
ordynuje od 8—9, 2—5, w niedzielę od 


8—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuda- 
kiego). Tel. 48—01. — Leczenie żylaków. 


CHOROBY weneryczne i  zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11, 
telefon 55—20. 6976-10 


DENS] N 


u A? BONI 4a AT 
HOE GW OSK:£ 


NIEMIRÓW - ZDROJ 


w ,ierwszorzędnym pensj: nacis 


„Saali 


daremeze „Kamień £0D0SZA" 


pensjonat „Słoneczna“ w pięknem poło- 
żeniu, zdała od kurzu — obecnie pod no- 
wym zarządem A. Machalskiej, poleca 
słoneczne pokoje wraz z utrzymaniem. 

Wiadomość na miejscn. 6838-5 


BA ti 


tk jeszcze kilka pokoi 
na sierp eń do wy” 
najęcia. 


PENSJCNAT VICTORIA“ w Zakopa- 
nem uł Szpitalna poleca poksje z u- 
trzynianiem na sezon letai ‘v cenie od 
850 do 10 zł. — elefstryezność, łazien- 
ka, ciepla i zimna woda. Vokste slo- 
reczne, jedno i dwnoosobowe naó rze- 


ka i nłaża. 
É 


POSADY. wo KĘ; 


MASZYNISTKA, katoliczka, otrzyma do- 
brą popołudniówkę. Zgłoszenia: 
zeta, Lwów, skrzynka 71. 


Ga- 
7017 


Gdy orkiestra o... z nazbyt wielkiem 
przejęciem. Widok sali bałowej po ode- 
graniu znanego walca: „Senne marzenie", 


CENY OGŁOSZEŃ: 


desiane 40 gr., za wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., 
pertuar) 55 gr., za wiersz. 1-szpalt. milimetrowy 
70 gr. drobne ogłoszenia za słowo ł0gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 grt., matrymonialne, 


Usuwa dolegliwości nóg. 


55 
„DIRÓŁ” warszawa 
Elekioralna 26 
Gdzie niema, wysyłamy pocztą 
po wpłaceniu na konto P.K.O. 
13807 ZŁ 175 | 
Pudełko zawiera soli na 7 kąpieli. | 


9625 


EEE UN PORANNA 


Wzmacnia i oszeż- = 34% 
wia zbolałe stopy p JĄ 
Lab. Chem. 655: l i 


w BAZEGIE 
PERANNEJ 
EEEE 


CHŁOPAK z dobrego domu potrzebny 
jako praktykant do handlu bławalnego 
Antoniego Uwiery, Lwów, ul. Halicka 
l. 10. 7016 


umieszczenie 
Szajno- 
7009-3 


PRAKTYKANT znajdzie 
w handlu papieru. Jamiński, 
chy 2. 


DO 20 ZŁ. DZIENNIE zarabiają osoby 
chętne do lekkiej pracy domawej, Naj- 
lepsza okazja do usamodzielnienia się 
bez kapitału i wiadomości fachowych, 
Praca jest stala. Wystarczy podać swój 
adres na pocztówce. Firma „Carbon“ 

Jan Płużkiewicz — Gdynia I. 7026-12 


PIELĘGNIARKA do niemowlęcia po- 
trzebna natychmiast na wyjazd do Tar- 
nopola. Zgłoszenia między 2—4 Koper- 
nika 29a I. p. na prawo, 7035 


BOSADY POSZUKIYNNE: 
SZOFER z nieograniczonem prawem ja- 
zdy przyjmie posadę zaraz. Roman Sa- 
batiuk, Podhajce. 8922-5 


KUCHMISTRZ poszukuje posady do re- 
stauracji lub kasyna oficerskiego na 
prowincji. Zgłoszenia do Administracji 
pod „Kuchmistrz”, 7024 


74' 4 s r BAS 

4. ls SKLEPY 

MIESZKANIA przy ul. Grochowskiej 43. 
1 55., 1-no, 2, 3 i 4-ro pokojowe, do 
wynajęcia. Wiadomość pl. Marjacki 20 
II. p. Kancelarja A. Lewickiego. 

" 6861-3 


MIESZKANIA  3-pokojowego z kuchnią 
poszukuje bezdzietne małżeństwo za 
czynszem miesięcznym. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Major rezerwy”. 
1015-2 


now? agra- 


trajowa i 
niczne od zł. 2.209) na do- 
godne spłaty. Nowacki i 
Ska ul. Piłsudskiego 17. 

6.95 


PIANINA 
MATERACE Zcze 


Pełna gwarancja 


Lwó 
Władyskaw Weier Batorego x: 
6798 
GABINET mahoniowy wiedeński ocz” 
nie sprzeda. Lamus Romanowicza 10. 
7007-5 


ANTYKI, obrazy, dywany, meble, szkło, 
porcelanę i sztychy poleca „Lamus“, 
Romanowicza 10. 7008-5 


PIANINO światowej marki, znakomite, 
piękne, modne sprzedam bardzo oka- 
zyjnie lub zamienię za fortepian, moż- 
liwa dopłata, Koperniką 26, Skleniar- 
ski. 7011-2 


FORTEPIAN ucznia „Bósendorfera” zna- 
komity sprzedam bardzo tanio. Koper- 
nika 26, Skleniarski. 7012-2 


z dnia 7. sierpnia 1930. 


Niel.. 


proszę 


MEBLE luksusowe, zwyczajne, 
wykonanie na dogodne warunki, — 
Szndker, Lwów, Zamarstynów, Lwow- 


solidne 


ską 58. 6932-60 


FUTRA, płaszcze damskie, !utra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko- 
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-? 


WSPANIAŁE pianino zupełnie nieuży- 
wane do odstąpienia. Wiadomość: ul. 
Supińskiego 10, II. p. drzwi Nr. G, 
między 3—5. 


DOM mieszkalny, zabudowania gospodar 
cze, ogród, około 27 morgów drenowa- 
nego pola, w tem łąki około 4 morgi. 
Wszystko przy głównym gościńcu o 

2% klm. od miasta. Na żądanie inwen- 
tarz żywy i martwy, umeblowanie. — 
Zarząd dóbr Dołhomościska, Sądowa 
Wisznia. 7020-3 


OLŚNIEWAJĄCĄ piękność oczu osią- 
gnąć można środkiem gwarantowanie 
nieszkodliwym. Niezawodny środek na 
odmłodzenie całego organizmu poleca 
jedyny fachowy Instytut Kosmetyczny, 
Lwów, Bourlarda 4. Tamże modelo- 
wanie rysów twarzy, usuwanie usterek 
cery. 6982-3 

2 bw. | a O O T 

ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sła- 
wnych lekarzy przeciw chorobom żo- 
łądka, kiszek, płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamientom żółciowym, ka- 
szłowi, astmie, blednicy, sklerozie, art- 
retyzmowi, reumatyzmowi, etc. Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczającejł Adres: 
Liszki, Apteka, 3821 


10 MINUT od trarawaju za Jamowską ro- 
gatką, przy gościńcu, ulica Rodziewi- 
czówny 24, jest do wydzieżawienia 
dom, 4 mieszkania, stodoła, ogród, ka- 
wałek pola, za rocznym czynszem, płat- 
nym z góry wedłe umowy na miejscu: 

700-4 


WSZELKIE wyroby skórzane farbuje na 
wszystkie kolory Barasz pl. Bernar- 
dyński 2. 6984-2 


NIEWIADOMSKI EUGENJUSZ kpt. rez. 9 
Pp. unieważnia skradzioną mu książkę 


stanu oficerskiego, wydaną przez 
P. K U. Zamość. 7027 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 


wojskową wydaną przez PKU. Czort- 
ków w r. 1922 na nazw. Abrahama 
Gellmana, Kopyczyńce, urodz. r. 1902. 

7022 


ZAGINĄŁ pies owczarz, duży, czarny, 
bronzowym podpałony. Znalazca zgłosi 
się za wynagrodzeniem Listopada 33, 

7028 


Rowery i motocykle 


snanej marki „LA FRANCAISE DIA- 
MANT“ ogólnie za najlepsze uznane, 
lekkie i trwałe — sprzedaje na dogodnych 

warunkach w,łą znie Firma 598) 


Maiwina Fesenman 
Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 
Zleconia z prowincji odwrotnia. 


za wiersz 1-szpalt. 


MT. soo 


GARNITURY SALONOWE, 


KKK SVGA: 


LWÓW, pl. Smolki Tel. 4803 


ul. Kościuszki 20. Tel. 19-33 
6787 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową PKU. Złoczów, Chaim Sie- 


bert, Gołogóry. 7013-3 


Skuto natychm asto »y, 
gwarantow:n | 


Siłą mł dzieńczą 


| dla mężczyzn nawet w podeszłym 
wieku: uzyskuje się.przez wynala- [ 
zek Dr. Spiegela, opatentowany K 
M w wszystkich krajach. Żadna me- $ 
W dycynal Żądajcie lekarskiej bro- $ 
| szury wraz z listami pochwalnem: © 
za nadesłaniem 50 groszy od firmy 
Reichenberger, Mediz, Specialhaus 
Wien, VI, Gumpendorfer str. 20/12. 
6987-2 


Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 
przedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice- 
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca 

DOM MEBLOWY „SILESIA* 
Lwów, Brajerowska 3. Telef, 85-92, 
3718-20 


ZNZWZN=ZNZNZW=I 


Restauracja i Kżwiarni. 


A. KOSRIEGO 


w Brzuchowicach 
poleca się 
WYCIECZKOWCOM. 


Znakomita kuchnia — bufet. 


DANCING NA WOLNEM POWIETRZU 
6498-. 


I=N=N=N=ZN=N=N=] 


Specjalista PYJAM męskich i damskichj 


S. W. WILF 


Lwów, Leona Sapiehy 2. 
poleca się P. T. Publiczności, 
6599 20! 


„OXYFER” 


preparat żelaza w płynie 

dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner-! 
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 
organizm. — Cena 3 zł. 50. 
Giówny skład: 2393 
Apteka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2, Tel. 33-75, 
DO KINA „PALACE* 


ZA DARMO 
MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 


SZTURMA KAROL, Zamojskiego 6. 
BOBROWSKI JÓZEF, Sądowa 7. 
SONNETHAL HANIA, Borysław. 
RENDEL ANNA, Drohobycz. 

JÓZEF PIĄTKOWSKI, Krasickich 14. 
Bilety są do odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 
przedpołudniem. 


Za wiersz i szpaltowy milimetrowy (327. 90 min. oglceze nie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.), ca- 
utiimetrewy (szer. 
(szer. 60 mm.) w artykuch 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
korespondeacje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 


60 mm. w tekście (kronika, re- 


pracy łub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł.. cała strona tekstowa 600 zł, cała strona pod na- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. droższe. Za ogłcszenria w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzislene na 
8 łanów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty). 


p pz z nn A 
„Gazete Porannej”, Ska z ogr. odp. 


Z drmkarni Wydawnictwa 


è 


pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. — Odp. relaktor STEFAN KRZYŻANOWSKL 


